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Przegląd polityczny
L w ó w  4  l a t e g u .

W fabryoiByoh okclicaob Królestwa Pol­
skiego sccyaiiśoi znowu zaoręli roz zuoaó m ię­
dzy r o b o t n i j a k i e ś  świstki, w których pra­
wią o swych narodowyol uotu aach i przyrze­
kają stworzy ó „!eduę i ni er ot dzielną Po skę ro­
ta tonozą11. w zamian zaś nic określonego nie 
żąda ą od robotników, tylno poleoaią im grun­
townie się zastanowić nad własusm upośledze­
niom. nad k-wawą n iedolą, n-d  t m  że nikt 
kgoła na ziem> n<e ma dla cioh współczucia i 
Se zatem, ozrgv om sami dla siebie me zrobią, 
tego mieć nie będą i zgriją w nędzy, jak o- 
stat&i Łazarze, tu i obok worków złota, w  któ­
re dziś zmien a eię krew robotników. W ni­
niejszej deoie, kiedy żyoie wewnętrzne w K  ’ó- 
lestw ie Polukum przebywa ekre? przuiśoirwy, 
a którego nie wiadomo leszoze oo wyniknie, i 
ki dy każda zmiana n  ozy wiście trudnych wu- 
runków spałi c e l  r go życ a ja t ab i na za dęty 
opór sfer zasadniczo wrogich naszemu narodo­
wi taka agitacja socjalistów  nie pozostawia 
żadnej wątpi* wcioi oo do szkód, jakie musi n»m 
przynieść. Yr ogóle po przrszłorooznym kon 
grenie sooya’is,yoznvm w Londynie nasi „ln 
d u ś przyszłość.1- cm en li swą taktykę dla ła­
twiejszego bałamucenia tych warstw społe 
oznyok w śrói ktoryoh działają Są oni zwoien- 
nikam. międzynarodówki, zieuzna ląoej prywa 
tnej własności, religii, ró icic  narodowych, od ­
rębnych interesów krajowych i t. d. lecz z po- 
wed w praktyoznyoh, jedynie dla zdobywania 
8 ronników, postanowili tymczasem i pozornie 
ńdawać putryotów w  Królestwie i Wi?lkt>pol- 
toe, a w O-alioyi opiekunów chłopskiej wł*sno- 
śoi. Program ten dostateczni, jest zrany z ma­
nifestu pZbgramei nego związku sooyalistów pol- 
tk ie t1', o którym t® manifeście donieśliśmy by­
li, gdv obradował kongres iniynskL T-zsba 
rrryznaó, ża łrpie się nań sporo wykolejonych  
jednostek, j ik Stojałowski, w ogóm ednat zp*- 
Wfcem powadzeniem nurtują sooyałiśoi tylko 
w Poznanskiesn, gdzie warunki życie, stworzo­
ne przez rząd i hnkatystów, bardzo spr-nj-ją 
"oz wojowi prądów antispcłeezuyęh Tam wszyst­
ko iest prześladowana: język, wiara, narodo­
wość, własneśó i praoa polska, nawet dawne 
nazwiska i nazwy. W ięo prześladowani chę nie 
Wierzą tym, oo prawią o lepszej przyszłości. 
Przytem zaś r oowiozmyah wycieczek do fabryk 
nic_ueoldi_h n«d Ronezi . w Saksonii przynoszą 
robotiioy poisoy do domu sporo rozwydrzenia 
reiig.,nege i  moralnego, orai gotową truciznę 
sc, oyalistyczną, kfóraw kraju wy wietrzeć z nich 
nie n oże, bo owrzem tn znajdują jaskrawe po­
twierdzony wszystkiego, na eo soeTiliśoi pio­
runują. Natomiast w 'ialioyi, ohoo nu prze­
czenie tatary w. przyjaciele zbalamuoili lud o- 
gromnie, jednak jeszcze m etyle, aby inatykto 
wc niu oznł wroga w sooyalistarh. Pod tym 
względem ma znamienne znaczenie ostatni 
wieo tarnowski, albowiem lud tamtejszy jest 
zdawna znany z wrażliwoś *i na wszelkie ją- 
trząoa nowinki i podszepty. Na owym wieoc 
poznano się na farbowanych 1* ach socjalisty­
cznych i odtrącono je bardz stanowczo, Ale 
praca fałszyw y oh przyjaciół ludu mote go o- 
statecznie zapędzić do aooya,istyoznej obory, 
jcieli, jak dcłąd, nie zorganizujemy środków 
sapobiegawozach.— O ile teorye socyaUstyezna 
znajdują grunt w Królestwie, sądrió trudno, bo 
tam wszysuko, wskutek specya'nych warunków 
życia, kryje się prrei światłem. O-odna jest 
wszakie uwagi to, i i  kores^ondmo warszaw- 
sty  do rosyjskioh dzienników -aezęli przedsta­
wiać „kwostyę eooyarzmu polskiego“, jako zja­
wi ke nader powabne i nieobojętne dla tych, 
którzy mu >zą się zastanowić nad cgól^m sto­
sunków w Królestwie.

D z i ś  m a c o d e  t y c h  n i b y  c o l s k i o h  s o o y a l i -  
s t ó w  j e s t :  w  I ła b o y f  p r z y j a ź n ić  s i ę  r  lu d e m ,  
p r z y r z e k a j ą c  m u  w s z  l k i c  d o b r o  d o  iz e s n e  n a  
w ła s n o ś ć ,  o  w ie r * e  m i lc z e ć ,  a  o  n e r o d o w o ś a i  
w s p o m in a ć  r  l e k k ą  i r o n i ą ,  la k o  o  d r o b n o s to e ,  
n ie w a r t e j  z a c h o d ó w ; w  W ia lk o p o lc o e  —  u d a ­
w a ć  r e  ig ia n t ó w ,  a  w  K r ó le s t w ie  p a tr y o c ó w  
W  k a id y c n  t e d y  z  t y  h  t r z e c h  k r a j ó w  g r a ją  
n *  t a k ie  in s t r u m e n e > ,  ja k i  ta m  u* j ła t w ie j  w y ­
w o łu j e  f t i w .ę k i  n «  n a jb a r d z ie j  n a p ię t y o h  8 'r u  
n a e h  lu d " k ie ;  d n z y .  A le  w  g r u ń c ie  r r e o z y  
w « z ę d s ie  o n ' s ą  z w o le n n ik a m i  m ię d z y n a r o ­
d ó w k i .

Z  m a ł  *j r z e  : z y  g o t o w a  w y t w o r z y ć  s i ę  n a  
W ę g r z e o h  c o k - i i a  a w a n t u r a ,  —  w a lk a  z  p r e ­
z e s e m  g a b in e t u  b a r o n e m  B a n i f y m  o  s p r a w ę ,  
k t ó r a  n i e  .d< ż e  p e z o s t s w ió  p r z y j e m n e g o  w « p e -  
m n ie n ia .  J* k  w ia d o m o , l iR e r a ln o - b e z w y r n a n io -  
w a  w ię k s z n ś ó ,  o  k Łó i ą  r z ą d  s i ę  o p i e r a ,  w o ju je  
z a p a m ię t a le  z  „ n a r o d n w e m “ s t r o n n ic t w e m  hr. 
A p p o n y T e g o  i z  z a t o l io k o  lu d o w c m . t i e r w w z e  
z  n i c h  z  d r n g ie m  p o z o r n ie  j e i t  n a  d a le k ie j  
s t o p ie  b o  n a r o d o w c y  u z n a ją  u s t a w y  b e z w y z n r -  
n io w e  z a  d o b r e  a  z n o w u  I n d o w o y  p o w s t a l i  
t y lk o  d la  z w a l c z a c i e  t y c h  u s t a w . O h w d o w o  
n a  W ę g r z e c h  b e z w y z n a n io w o ś ć  j e s t  t a k  p o p u ­
la r n a  w s k u t e k  z r ę c z n e j  e g i t a c y i  d z ln n n ik ó  r , f e  
t r z e b a  m ie ć  d u ż o  o d w a g i ,  a b y  s i ę  j a w n ie  p r z y -  
n  e w a ś  d o  z a s a d  c h r z e ś c ij a ń s k ic h  T e j  w ł i ś n i e  
o l w a g i  n  r o d o w o y  n i e  p o s ia d a ją .  O t ó i ,  a b v  
ic h  sk cm p ro m 'tO T ra ć  p r z e d  m o ż n y m  ś w ia t e m  
b - z w y z n a n io w y m ,  b s r o n  B a u f f y  z a r z u c i ł  im  
„k o n s z a c h t y “ z  lu d o w c a m i ,  a  n a  d o w ó d  o d ­
c z y t a ł  w s e j m ie  l i  it , p i s a n y  p r z e z  n a r o d o w c a  
l e - lu t o w a n e g o  B l e s k o w io a  d o  lu d o w c a  o p a ta  

M o m i r* . S» ł o  o d o z y t a n ie  w  s e j m ie  p r y w a t ­
n e g o  l i s t u  s p r a w iło  z ł y  e f e k t ; j e d n i  u e n a l i ,  i e  
t o  n i f  u o h c d z  , i n n i  k r z y k n ę l i ,  ż e  p r e z e s  n a r u ­
s z y ł  ta je m n -o ę  l i s t o w ą ,  c z y l i  p o p e łn i ł  w y s t ę p e k ,  
k a r a n y  p o d łu g  w g  e r s k ir g o  k o d e k j u  s s e ś o io -  
m ie s ię o e n e u .  W ię z ie n ie m , W  s e im ie  z r o b i ł  s i ę  
str a sz m y  h a ła s  i  d o p ie r o  w t e d y  p . B a n f f y  sp o -  
s t r z u g ł  i e  n i e c o  p n c s o l i ł .  Z a p y t a n y  s k ą d  p e -  
c h o d z?  t e n  l i s t .  o d r z e k ł ,  ź e  n i e  w ie ,  a  k i e d y  
m u  z a r z u o o n o , ż e  s a m  g o  s k o m p o n o w a ł ,  j ą ł  
s i ę  r a t o w a ć  v y  l ś n i e n i e m  c a łe j  s p r a w y  B y ł o  
w ę o  t a k ,  ś e  d o  lo k a lu ,  z  k t ó i e g o  w y n i ó s ł  s i ę  
k lu b  lu d o w c ó w ,  w n ió s ł  s i ę  n i e j a c i  p . Y s o z i ,  
r z łn n a k  r e d a k c y i  p ó ł u :‘s ę d o w e g c  d z i e u u ik a  
Budape»ti Naplo  W  r u p ie c ia c h ,  w a ia ią s y c h  rię  
w  o w y m  lo k a lu  z n a ła * !  t e n  p . V e n * i <W l i s t ,  
p r r e o z y t a ł  go i d o m y ś l  wszy s i ę ,  h e  l y c i s  na-rć  
w a r t o ś ć  d la  g a b in e t  j ,  w r ę c z y ł  g o  p  B a u f f y ’e m u ,  
a  t e n  p r z y  p in r w s z a i  sp o .!o b n o * o i o d c z y t a ł  o w o  
p ie m o  , s e m i e .  N ie a a p r z e o z e r ie ,  n i e  j e s t  t o  
sp o s ó b , k tó r y m  w o ln o  w a lo z y ó  z  p o l i t y c z n y ­
m i  p r a M iw i l  ram i, z w ła s z c z a ,  i e  a n i  l l a s k o r i c ,  
a n i  cs M o ln a r  n i e  s ą  s z  ifa m i w s w y c h  o b o ­
z a c h  i  i e  u y a i  i i ś e i e  n i e  b y ł e  n io  t a k ie g o ,  
o o  m o i e  m in is tr a ,  ja k o  s t - ó i a  in t e r e s ó w  p a ń -  
r tw o w ;.,5 h , .w o ln ić  o d  s z a n o w a n ia  t a j e m n ic y  
l i s t o w e j  S k t - ń a z y ło b y  s i ę  j e d n a k  w s z y s t k o  n a  
p * * k r e j  s c e n ie ,  g d y b y  b > ł  p . B a u f f y  n ie  z r o -  
b i ł  k i lk u  1 - z y t y k ó w  o b u  w ł a ś c i c i e l o m  K atu. 
K s .  o e a t  M o ln a r , d o t k n i ę t y  t e n u  n w e g a m i ,  
w n ió « ł  d o  są d u  s k a r g ę  u a  p r e i  4>a g a b in e t u  o  
n a r u s z e n ie  p r z e z e ń  t a j e m n ic y  l i n u .  T a  z a s z ła  
o k o l ic z n o ś ć ,  s t a l e  s i ę  t e r a z  p o w t a r z a j ą c a : ja k  
l ib e r a ln e  d z i e n n ik i  w ę g i e r s k ie  n a p a d a ,ą  n a  g a ­
b in e t  B a d o n i e g o . t a k  z n o w u  a n t y s e m i c k i e  
d z i e n n i k i  w  W ie d n iu  g r y z ą  B x n f f j  ’s g ^  ; r i n i -  
o a  t y l k o  ta  £ e  o w e  ( u n ik i  w ę g i e r s k ie  są  
o r g ą u a m i  w ię k s z o ś c i  r.sąd o w e j , a  w ie d e ń s k ie  
a u t y s e r u ic k  e  n a le ż ą  d o  z a -d ę te j  o p o z y ^ -y i p r z e ­
c iw  p r z e d lifc a w sk i« m u  r z ą d o w i.  J ą t r z e n i e  d z i  m -  
n ik a r s k ie  r o s j  ł o m i e e i ł o  s p r a w ę  l i  atu d o  w  s l-  
k e ś o i  p o s a r u ,  w  k t ó r y m  m a ł o  s i ę  n r  W ę ­
g r z e c h  ip a b ć  w - ia y s tk o  ary jsk r .e  i  e h ”z e ś a ij f tń  - 
sk ie .  O p in ia  o d p o w ie d n io  s i ę  n a s t r o i ła ,  i w a  
p( w s ia ły  n a m ię t n e  o b o z y  —  j e d e n  z *  B a U ffy m ,  
d r u g i  p r z e o iw  d  :e% W te m . i - b a  r a d n a  s ą d u

pesztensriego orzekła, iż  skaiga as. opata 
Muluara powinna być odrzucona, peniewaf 
Banfi 5 otrzym ał lis t już odpie^zętowany i  z 
rąk drugioh, a  uaożs trzecioh lub czwartyoh, i  
ponieważ za czyny popełnione w pirlamenuie, 
n ik t  nie jest odpowiedzialny prz^d pąaem. Na­
stępnie zaś izba radna orzekła oddać pod nąd 
ks. opa‘ a M jla ą ra  za pianiaotwc, albowiem 
on w iedział, ze B an ffy  ani tajemmoy lis tu  
nie naruszył, an i za czyn popełniony w parla­
mencie me mote być są izouy. a jednak 
wniósł sksrgę tam o( łz w iś  ie chciał ty lk o  w  
op in ii pnMinznej zaizk d«ió c wadze azefa g a -  
bir.otu Ła^wo sobie yy  ib-azsó, z jak dyna­
m itową siłą p o Iz i* ła ło  takie orzeozebe izby 
radnej na przeoiwaików gabinetu. K rz y tn  ęto, 
że b*zwyznwniowe libe ra iy  opanowały i  sądy 
Z tego wszystkiego może być w «ake niepoią- 
dans aw antura , kuórą doprawdy lepiej za­
żegnać

Złośliwy w iersz Konopnickiej.
O trzym ujem y następująca p ism o:

Rzym  1 lutego 1807.
S z a e o w n y  P a n i*  R e d a k t o r z e !

Z e w s z ą d  d o o Ł e d z i m ię  z a p y t a n ia  w  r z e -  
o z y  w ie r s z a  n . K o n o D n .c k ie i  o  k o ś c i e le  ś w .  
J o a o h .m a  w  R z y m i e .  P  K o n o p n ic k a ,  r o b a  
p r z e s z łe g o ,  p o  z w ie d z e n iu  tego  k e i o lo ł a ,  p r z e d  
w y j a z d e m  s w y m  z  R z y m u ,  p r z y s ła ła  m i  p o c z t ą  
t e n  w ie r s z .  iV  k r a in  r c z » v ła ł t  g o  n a  w s z y s t k i e  
s t i o n y ; d z i ś  p o d o b n o  ju ż  w y d r u k o w a n y  w ie r s z  
t e n  w e  L w o w ie ,  r o z c h o d z i  s i ę  p o  L i t w i e  i  K r ó ­
l e s t w i e ,  g d z i e  b u d z i  < g r o m n e  o b u r z e n ie  i  n ie -  
e h ę ć  d o  O jc a  Ś. R z e c z  s i ę  m a  t a n  : 'W a t n u m  
k o ś i  o ł »  n a  ś c ia n ie ,  w y p is a n o  r ó ż n e  p a ń s t w a  
e u r o p e j s k ie  i  n ie e u r o p e j s k ie ,  a  p o m in ię t o  P o l ­
s k ę  ; z a p e w n e  d la t e g o ,  ż e  P o ls k a  j a k b  p a ń ­
s t w o  n i e  f ig u r u je  n a  m a p ie .  C j e i e s  S. n m  a ię  
d o  b u d o w y  t e g o  k o ś c io ła  n i e  m i e s z a ł  i  z  p e -  
w u o ś o ią  n i c  n i e  w ie d z ia ł  o  te j  r z e s z y ; in a o z e j  
b y ł b y  p r z e d e w s z y s t k ie m  z a p r o te  t o w a l  w  s w o im  
w ła s n y m  in t e r e s i e ,  b o  u m ie s z c ło b  o  W ł o c h y  
ja k o  p a ń stw ® , k t ó r e g o  P a p ie ż  n i e  u z n a je ,  a  p o ­
m in ię t o  p a ń s t w o  p a p ie s k ie ,  k tó r a  dt ju r t  z r w s z e  
i s t n i e j e ,  P  K o n o p n io k a ,  k t ó r a  o  t o  p o m in ię c ie  

‘ P o ls k i  t y l e  h a ła s u  r o b i ,  n i e  m ó w i  o d n a k  nro  
o  tern La w  b a m r m ż e  k o ś c i e le ,  z  s z e ś o in  Ka­
plic w ie lk io b  j e d n a  p o ś w ię c o n a  j e s t  P o ls e e ,  i  
n a d  n ią  w -alki n a T  s z u r a ®  n « p is  Sanctit P o ­
lonia*. O o d o  o ył*  k t ó r y  m ia ł  b y ć
aa w ie a z o n y  p r z e z  n a s  n a  k o ś c i e l e  n a s z y m , a  
k t ó r y  w . k u t .k  j a k o b y  p r o t e s t i  p . I z w o . s L e g o ,  
P a p ie ż  k a z a ł  nam, z d j ą ć ,  —  1 e st w ie r u t n ą  b a jk ą .  
P o la c y  z w ie d z a j ą c y  m asz k o ś c ió ł  w ie d z ą  d o b n e ,  
ż e  o r łi i  ż a d n e g o  n a  n im  n i e  b y ło ,  a  z  W  a s y  
‘ C n i t e ż  n i g d y  p o d o b n y c h  n ie  m i e l i ś m y  z a ­
k a z ó w .

Z e s t a j ę  z  n a j g ł ę b s z e m  u s z a n o w a n ie m
s ł u g a

x. P a w ł Sm m ko w tk i , 
p r z e ło ż o n y  g ł ó w n y  x x .  Zim a r tw y o h w s t a ń e ó  w

Jeszcze o wycieczce "Mdo tarstiirgs.
P is z ą  n a m  z  W - e d ^ ia ,  2  l u t e g o :
J a k  ju ż  z a z n a c z y l i ś m y  n a  p r ę d o e  d z i ś  r a ­

n o , C e s a r z  F r a n o is z e k  J ó z e f  w  e s t a t n io h  d n ia o h  
k w ie t n i a  n o  r a i  d r u g i  z a w i t a  d o  P e t e r s b u r g a .
P o  r a z  p . e r w s z y  o d w d z ię o z a j ą o  s i ę  z a  o d w iL -  
d z /n y  c a r a  A l* * k sa n d ia  l i  n a  ś w ia t o w e j  w y s t a ­
w i e  w i e d e ń s h ie i ,  O e s a - z  w y j i o h a ł  d o  P e ta r a -  
bu>-ga 11 lu t e g o  r. 1 8 7 4 . z a b a w i  ta m  o d  1 3 -g o  
d o  2 1 - g o  l u t e g o ,  p«-t(,m z w ę d z i ł  M o s k w ę  i  d o ­
p ie r o  2 7  lu  e g o  p o w r ó  i ł  d o  W ie d n ia .

W y e ie » - k a i  o r a  k tó r ą  n - z ę d o w u ie  t łó -n a -  
o z o n c  tako  a k t  g r z e e z a o * e i  b e z  ś o iś ie i  o z r e ś lo -  
n y o h  c e ló w  p o l i t y o z n v e h ,  z c  t a ła  o o d ję tą  z  wszel- 
k ą  w y s t a w n o f  u ą . W  o*szaktr O e s s  z a  z n a j d o ­
w a l i  s i ę  m  n i s t e r  s p r a w  z a g r a f i o z u y o h  h r . J u ­

liusz Aad^assy, szef sekoy’, późniejszy m 'n iite r  
wspólny finansów baron H o flm inn , rs d n a  m i- 
n is te-ya lay (po ic ie isz j represeniaut 1 u^yi w. 
posiadłości K ra in y  w  Izbie poselskiej), baron 
SoLwsgel, radzoa sekcy: Y a v r ill i sekre arz na ­
dworny, obecnie poseł w  Sztuttgardzie ba-*on 
Okoliozauy, szef icancalaryi cesarskiej baron 
Braun (k tó ry  dotąd piasbne t*n  ważny urząd) 
jeneralni a ijn taaa i, pomiędzy n im i .zisiMszy 
8zef sztorbu generalnegc baron EecV, h o tn i 
urzęan.-y dworscy i  jako  h icto ry o g r tf  podró­
żny, naczelny redakter Witner Zeitang U hl.

Na p żegnanie Oesrrra n% dworzec ko le i 
p ó łu c ra j p r /y h y li Cesarzowa Elżbieta, następ­
ca t Honu Rudsilf. ia n i oóeciui w 'W iedniu arcy- 
ks’ #fięta, ks A d -d f Auerspsrg z osłonkami ga ­
binetu nustryaokiegc, węgie-nkl m in is te r u dw o■ 
ru  cesarskiego Lrsbia W enzheim  i  in n i dostoj­
nicy. U m yślay pocąg casarebi nazs jufcrs o 7 
z rana strnął  w  Warszawie, g ic ie  Cesarz- w i­
ta ł pu łk kexholix°ki, którego jest honorowy,'u 
nsoze ln ik iem ; dcia 13 lutego, w bany w  GUt 
0!tyn'e przez w. k^ę o it następcę tronu, Cesarz 
w  południa p rzyby ł do Petersburg*, gdzie w  
nasennych aniaoh odbył* ;ę serya obiedów 
dworskich, na których eesa-zowie ł  yg ło s ili 
serdeczno toasty, bu o w, recepc ji i  t. d.

Ogólna sytuacya międzynarodowa w roku 
1874 by ła  stanowczo inna, n i*  d«is>aj. N ie 
istn ia ło  w te d / ani t'ó jp rzyc_ierzr, ani się dc • 
myślano możliwośoi sojuszu rosyigko-trano^skie- 
go Prze uwBio od września r. 1872 is tn ia ł ta  
w a rty  na zjeżuzie trz^ok oesarey w  Berlin ie  
sojusz trrsoh  cesarstw, k tó ry  w owym roku nr. 
Anarassy przed delegaoyą węgiersaą usprawie­
d liw ia ł troohę tryw ia ln ie  w ;en sposób : ,  W  I u -  
d y i iest swyozrj, stawiać dzikiego słoma p*'>- 
Ł iisd ry  dwa ułaskawione, aby go oswoić1. To 
też dziś liczne komentarze, które w  prasie e i 
ropejskiej wuwołaia o w t pierwsza wybieozta 
Cesarzu Franciszka Józefa do Petersburga, łie  
ooudzają uywstęgo interesu Oo do dzienników 
rosj -ki j l ,  to 1/otkowsmja Witdumotti (24 lu te ­
go) w  przybyciu  Cesarz* dopatrywały s.ę „zna­
k u  pokojowej konstelaoy. i  p rzyaźnyoh atci an- 
ków  na teraz i  na przyszłość". CrgaL Katkowa 
dodawał: „Rosya nie ootrzsbuje i  n ie pragnie 
rozprzestrzenienia swych granic ks  zachodowi 
Pcią^zenif wszys.kiob S iow itn  w  jednam pań- j 
stw is i  pod ładnym w łtdccą  jest politycznem 
nroieniam i  żaden poważny p o lityk  o tern nie 
m yśli. Nast interes wymaga, abyśmy z pań* 
stu Aiui, w  których żyją spozrawmone ze 81o- 
w itn a m i narody, itre y m y w a li przy'zd»e stosuu- 
Ki. S łow iański żuw io ł w  A r “ f ry i nie moż« byó 
przez nas skompromitowany, cle _ioż» się una Janie 
przy ozy n ić do tego, aby" utrzymać i  rozwinąć 
dobre stosunki dwooł mooarstw.

Jak wiadomo, już w  oaerwou roku na­
stępnego wskutek powstania w  ELern-gowinie 
stanęła nowa fazi kwesty wsonoamej na po­
rządku dziennym Ns (.ieżdcii G uarz i F ranc i­
szka Józef* z A ^rsand rem  I I  w  Rriohsuadsie 
8 lipoa r. 1676 przyszły do skutku p e w n e  in u -  
w y  k tó rych  jjd n a k  Rosya nie dotrzym ał*, i 
trzeba Dyło tnergioznej in te rw e n c ji A n g lii, cu- 
dzi iż kongresu berlińskiego, aby uprawnione 
interesa Aur-tro-Węgie^ me doznały u«*cze ,bku.

Po zjeźdwe trzech iecarzy w  S kiern iew i- 
caoh, car Alsksander I I I  26 s ie rp ria  r. 1885 
znw ita ł do K ro n ie ry ż t, gdzie d o itąp ił solenne­
go przyjęcia ze strony UWuTU tutejszego. W  ju -  
kanaśoi*' dn i potem wybuohło powstamo w  P łow- 
d iw e  (F ilip  jpolu) i  odtąd p-zsz trz y  lata efo- 
punk: pus i^dzy  Rusyą a Aussro W ęgram i stały 
tię  stanowozo raprę łouem i, aż w  r  188R na- 
r  ał pew 'er zwrot, k tó ry  odiąd *%znaa*ał s ę 
ooraL r y i  t in ' >j i  sprow adnł ostał ioznie me- 
ty lk o  n^rmulne, ale nawet przyjazne stosunki 
dwóok dwerów.

Jako dowód takiuh normalnych stosun­
ków, tak zeszłoroczne odwiedziny pary car­

skiej w  YUaduiu, jako też zapowied lianu jako 
ich  nieodzowne następstwo droga wyo.eczka 
sęaziwego Crsarea Fran-ds^ke Jozefa do Po- 
tersborga, megą cbuunó ty lko  powszechne 
zadowolenie. Niezawodnie jest to niepospolitą 
zasługą hr. C:>łuobowsLiego_ że bez orłab ie iua 
form elnych sojuszów monarchii, un :a ł stosun­
kom z dworem rc sy j°k iir  n-dać cechą je iz ^ e  
orzyjsźniejszą, n i l  jrgo  poprzcdc.it hr Ka łnoky. 
W  i r  aresie powszechnefo pokoju zasługuje to 
na w ie lk ie  uznanie.

Trudno jednak nie widzieć faktu, i  przy­
najmniej w  prasie tak anstryaokicj, ju k  n ie ­
mieckiej. może z p .zyr :>d<ocrgo pras ie wstrętu 
do um iarkow an ia , nh w d e b ry  system utrzym a­
nia pokojowych stosunków z Rosyą i  n ie draż­
nienia je „  często przybiera cechę przesadnych 
umizgów, n i wet wyścigów do m ety łask. ro ­
syjskiej. W  osLMrioh dniaoh różne n ih r to  po­
ważne dŁien n ik i n iem iecku, toe tv lh . bismar- 
k^wskie, i * f'  mcm hijska Aligtmeine Ztitung r  \ 
Eamburgtr Nachrichten lacz także zblidoae do 
dzisiejssego rządu berlińskiego, w  tak liry c z n y  
sposób podnosiły rzokemą zupełną zgodrość in ­
teresów Niemieo i  Rosyi jok  gdyby wcale 
ni« is tn ia ł sojusz rosyjsko francuski i  jak gdy­
by w rm -e  r. 1887/88 nie było się zanosiło na 
wo^nę niem seko-rosyjska (pomimo tajnego tra k ­
ta tu !). Nr. odw rót nie sarar Reicntwhr uuta, 
przemawia w  tonie, k tó ry  m o i aa uważać |uko 
afstrycoką kopię owycn um izgów niem ieckich. 
W  skutek te j ta k ty k i zacierają ei® uoraz bat- 
dziej konm ry trójprzym ierza, a natomiast Ro- 
syi, odun onej służalozemi pochlebstwami fran- 
ouskiemi, przyr-raj s się rolę jakoby rozum ny 
europejskiego — rolę wybitniejszą, n iż  ją ode­
g ra ł M iko ła j I .

R yw a lizac ja  A u s try i i  Prus o względy 
Rosyi n ie iest rzeozą nową, ale przy stanowczo 
zmienionej n t hirze i  zadaniu tych  dwóch mo­
cą r * t r ,  jr?sfc dziwną anonialią W  przetzłem 
stuleciu, świeżo po wojnie 7-ier.niej, r y  ^aliza- 
cy» ta b y ł ■, naturalną i  n isunikuioną. W praw ­
dzie tak w  W iedn iu  jak  i  w  B erlin ie  już w te­
dy doskonale rozumiano niebezpieczeństwa, ja ­
k ie  grozić raogr, od Wschodu.

I  tak hr. Kaunio w roku 1771 oswiaaoza: 
„Od początku bieżącego stuieoia niemal wszyst- 
Kie dw ory przyczyniają się do wzrostu R os ji, 
nie uwzględniając, że to państwo me poprr— 
staje na ulepszeniu sw /oh wew.ietrnnyoh sto- 
s inaów , lecz ua iłrje  coraz daluj rczprzi jtrze - 
maó swe granice, aby powou wszystkim  sąsia­
dom narzucić swą wolę Potem będzie »a pó­
źne powstrzymać postępy tego olbrzym iego 
państwa które, zaoezpieezoae z ty łu  i  zdobyw­
szy Poiskę jaao ,beu ltw a rd ,“ Eurc pę uohwyoi 
r  dwook iońcow . D latego trzeba się mieć na 
baczności i  chw ilow ym  względom nie poświę­
cać żyw otny oh interarów .“  (Pam iętnik ks. kan­
clerza, cytowany w  dziele „Oesterreioh und 
PreuseŁ" A. W olfa, rtr. 921. Zaś F ryd e ryk  I I  
depeszę do swego posłu w  Pe ersburga Saimsa 
6 go sierpnia 1786 r  końozy własporęosnym 
przypiekiem : „Jarżmc, które m i usiłu ją (z Ro­
syi) narzucie, już m i zuDełni- obrzydic., Chę- 
tn i«  będę sprzymierzeńcem Rosyi, ale i i i  zn i­
żę się do je j niewolnika, To możesz powiedzieć 
każdemu, kto  once ełyszeo." (Arneth „M *ria  
Theres it“ , V I I I  str. 118).

Tak w  W iedn iu  jak w B erlin ie  uznawa­
no w tedy pożyteczność zbliżenia Się i  porożu- 
mienir. przeciwko Rosyi A le  wszelkie zmierza­
jące do tego oelu usiłowania, m ianowioie zja- 
Ldy oesarzr. Józett I I  r  Fryde ryk Am I i  w N j; . 
&:e i  morawskiem Nowem mieście. 1769 i  177C, 
pozostawały bez skutku. Jak duch b a r ki po ­
między dwomu o worami stał —  Soiąsk, zabra­
ny niedawno przez P r u i j , nieodżałowany w 
vr edniu. Szląsk i  ryw a liza c ja  o przewagę w  
Niemozeoh uniem ożebkiły w teay porozumienie 
się W łid n ia  z Berlinem , um em oiebn iły  wsoól-
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Szkli z zycla.

Ł T a p i s a ł  " W  .

(Ciąg dalszy).
— W alosyoie w obronie merpiąoyoh, noiś- 

nicnych... ami mówicie, że ohsecie ziśoió Kró- 
iosłwc bui" na zismi, że praoa wasza iest pro- 
Dagaudą Clwystaiowej nauki miłośoi... Czyż 
^ięo me buaujece nu podwalinach wiaTy  — 
>»1 stwarzane ct nowego? Ozy podobna, a- 

Byżoie szL do l®d*i f  imię miłości i wiary po 
t°. aby im później wjdrzeż ze a9rti t« nai- 
Potężmejszą moo Cfiryitusowej nauki!?

~ ~  Z a p a la s z  s i ę  M a ry o ... f a n t a z u j e s * . . D o  
• ‘ W Łu t r z e b a  t a k  m ó w ić  ja k  o n  r o z u m ie .. .  t e g o  
> V B a ,g u  i* t n ’e j ą o y  s t a n  r z e c z y .. .  M y  n ik o m u  
a i 0  w y d s i s r a ś  n i*  e g e e m j . . .  b o  w i e * y .  ż e  t e  
? * * 18 z a p a t r y w a ń ,a  , k t ó r e  w y z n a j e  d z i ś  n i e -  

g a r s tk a  . o n i  w s z y z o y  n i e g d y ś  d o b r o ­
w o ln ie  p o d z ie lą . . .  C o  d o  C h r y s tu s a .. .  j e g o  d e a  m i-  
jo w : s t w o r z y ła  w ł a s m e  u c is k . . .  m y  d ą ł y m i  d o  

P r z e k s z .a /o e n ia  ... N a  s w o j e  c z a s y  b y ł  o n
•Ikim poiitykism... filozofem ..

j — przerwała ma Marya *rT **-
_  Sk~j blnżn sz ! On jest Bogiem ! 

UMmeohJm Wiam? “  * d tiw nym

_ ~  . }  ty wiess, źe nie fsst? Ja wiem
ua którym zginął, wiem z mo­

tt itwy w; ekuw i pokoleń... z ukojenia bólów i 
łez oatogo mórz* nędzarzy i t go świata... wiem. 
a prz jaozenia i miłości, któią głosił a której 
“  Wie-Lxej nie ma w :adnej n* świeoio 

idei..,
—  E t ,  wszystko to, poezre  —  rzekł Danie*.
— Tego mi Łie mów. N ie wiedziałam, że 

żby koohać cierpiących i walczyć o loh pra-
t r z e p a  s i ę  p o z b y ć  w i a r  u  B o g a  i  o z e i  
- e g o ,  k t ó r y  p y ł  s a m ą  m i ło ś o ią  i  o fia rą .

■RS

Duża ( c ł j  M ary i p* Zały potężnym bla­
skiem W yolbrzym ia ła w  ta j o b w ili" . «tojąo ua 
złomie skały, górował- nad Dnńoem, k tć *y  
siadzieł ebek z bezmrślnym w-Tarem i warzy. 
Czuł się w  swej durniu obrażonym , £e Mar>ai 
poważyła się własce aapatrywauie rr-«o iw sta- 
wió j igo terryom

O n a  w r z a ła  d o  g ł ę b i . .. O n ł a  ż a l  do  
D s ń o a  zr  t o ,  ż e  u s i ło w a ł  r r u o ić  w  je j  d u s z ę  
w ą t p l iw o ś ć  i  ż e  p r z e z  t o  o d a r ł  s i ę  w  o b e e  n ie j  
z  te j  w y ż s u o ś o i , ju k ą  w  m m  z a w s z e  d o tą d  
w id z ia ła . . .

—  W ię c  n i e  m i ło ś ć  p r a w d z iw a  i  w ia r a  j e s t  
b o d ź c e m  je g o  pra  ty  ? a  - a s e m  o o  ? o o  ?

P r z sr p o m n ie ła  s o b ie  r o z m o w ę  z  B u c z z i e -  
w ie z s m  —  k ie d y  p o  r o b e t m e z e m  z g r o m a d z e ­
n iu  w  W ę g ló w e e ,  w r a o a l i  p r z e z  l n  d o  d o m u .  
T o  b y  i  n i e  m o g ło  T e n ,  k t ó r e g o  p o k o c h a ła  m o ­
ż e  d la t e g o  n a j w ię c e j ,  ż e  w id z  ł a  w  n im  o b r o ń  
o ę  lu d u  w e d le  B o ż e j  z s  ła d y ... .  t e n  ś m ia łb y  
t e j  z a s a d y  n i e  u z n a w a ć ... .  n a z y w a ć  ją  p » -
l i t y k ą  ? . . . .

Z b l i ż y ł*  s i ę  d o  n ie g o .. . .  O b j ę ła  g o  z a
bs yję-

—  N i - ,  m ó j d r o g i ,  t y  t a k  n ie  m y d l i s z ,  ta k  
m y ś l e ć  n i e  m o ż e s z . .  . T y  z a  s z la c h e t n e  m a s z  
s e r c e . . .  p o w ie d z . . .  p r a w d a , ż e  t a k  n ie  j a s i  ?

—  T o  n i e  m ó w m y  ju ż  o  t e m . N ,'g d y  c ię  
j,*sr*ze me w id z m E m  t a k  z a p a lo n ą .

B u  t e ż  n ig d y  j a s z c z *  n i#  m ó w i l iś m y  o  
t e m . Z o b *  iz y s z ,  i e  ja  c ię  p r z e k o n a m .

' i n ś m ie o k n ą ł  s i ę  p i h ła ż l iw ie .
- * c ż e  p r z e j d z ie m y  s i ę  tr o o h ę  p o  l e s i e  —  

r z e k ł  p o w s t a j ą e .

— A  u  t a  t a j e m n ic z o ś ć , . ,  t a  ta ie m n io z o s ó  d u -  
o n a  Lu d zk iego , j e s t  n a s z ą  z g u b ą  —  z a w o ła ł  
p o  c h w i l i  patrzą*- w  n ie b o

—  A  ra tr .k K u .ia  o d  z g u b y  j e s t  w ia r a  i  n a ­
u k a  C h r y s t u s o w a !

|  —  P r z e s t a ń m y  1 —  p r z e r w a ł  D a n ie c  z n ie ­
c ie r p l iw io n y .

W ia t r  z a s z u m ia ł  p o  l e s ie . . .  O g r z a n y  ń erp -  
n io w e m  s ło ń c e m , n i ó s ł  z a  r o b ą  o - i p ł o  i  r u c h ,  
w r a z  a  w o n ią  m ło d y c h  n o se n  i  ja io w o a .

I  j u ż  o d t ą d  s z u m ie ó  n i e  p r z e s ta w a ł . . .  
D r z e w a  r a z  p o r u s z o n e  p o c h y la ły  s i ę  k u  s o b ie  
n ie u s t a n n ie , . .

D a n ie c  p o r ó w n y w a ł  t e n  r u o h  i  e w r  d o  
r u o h u  i  g w a r u  t łu m i  w , k t ó r e  n i e g d y ś  ta k  1 ło z ­
i e  i  s a m y m  s z m e r e m  p o t ę ż n e ,  s t a n ą  ż ą d n e  
p r a w  i  e h la b a ...  M a ry n , ni® ' - m i a ł a  s o b ie  w y -  
t ło m a c z y ó ,  d la c z e g o  s ł y s z a ła  d z i ś  w ł a ś n ie  w  
p u w ie w ie  t e g o  ł a g o d n e g o  w ia t r n  C h r y s t u s o w e  
s ło w a  :

„ N ie b o  z ie m ia  p r z e m .a ą ,  a l e  s ło w a  m o ­
j e  n i e  p r z e m in ą * .

S z i i  la s e m  w  m i l c i s n i u .  Ma*y*> b y ł a  z a -  
d u m t n a  n iy ś la m i  s w c m i  z a lę t a  D a n ie o  s z e d ł  
o b o k  m e j  p s t r z ą o  iylK C  o d  o z a iu  d o  c z a s u  
G n ozn ie  n a  j e j  r w a r z , i » k b y  t e m i  e p o j r z e a la m i  
o h o ia ł  \  z  z a d u m y  p r z e b u d z ić . . .  d o  r o z m o w y  
z a o h ę o ić . . .

S t a ś  b i e g a ł  n ie s t r u d z e n ie .  Ł a r ó w n o  j e g o  
ja sn «  p ł o n e n n e  u b r a n ie  j a k  t w a n  i  p a lc e ,  
ś  w ie  a o ż y ły ,  ż e  u ż y ł  s o b ie  n a  b o r ó w z a o f i .  K ie d y  
eo  M a / .  s t r o f o w a ła  z a  n i e u w a g ę  , u s p r a w ie ­
d l i w i a ł  s i ę  z m ę c z e n ie m , w s k u t e k  k t ó r e g o  r w ą o  
b o r o w  ii  m u s ia ł  u s ią ś ć . .  C d w r ó o iw s z y  s ię ,  
p y t a ł  M a r y i  i D a ń o a  o z y  b a r d z o  p o w a la n y .. .

U ś m ie l i  s i ę  s e r d e c z n ie  o b o je .  M a r y a  s i ę  
o i y w T s  z a c z ę ła  opow iad a*; r ó ż n e  z d a r z e n ia  z  
ź y o ia  S t a s ia . . .

T a k  d o s z l i  d o  d r o g i ,  k t ó r ą  M a r y a  s a m a  
ju ż  w r a o a ó  m ia ła .  D a n ie o  m u s ia ł  j e s z o z e  o -  
k r ą ż y ó  g ó r ę  i  p r z e *  W ę g ló w k ą  i ś ć  d o  d o m u .

P r z y  p o ż e g n a n iu  p r o s i ł  j ą , b y  s o b ie  i l e  
j e g c  i ł ó w  n i e  t ł ó m a o z y ła .

— ■_ N i e  p o z n a ła ś  m n: o i tg /.  i z e  d o b r z e . C z y ­
n a m i p r z e k o n a m  c ię ,  ż e  o h o ó  m o ż e  n a  in n y o h  
d io g a o b  d ą ż ę  k u  t y m  s a m y m  id e a ło m  , k t ó r e

t y  w y z n t j o s z ,  a  t a k ic h  r o z m ó w  j a k  d z i ś  m e  
p r o w a d ź  ® v  /u: w ię a e j .  Z o s t a w m y  s o b ie  n a s z e

Jir z e k o n a u ia .. .  W  d u k t e m  ź y o iu  p r a c a  i  m i -  
o ść ... i  d o b w  w ia r a  n ie z a w o d L ie  u r o b i )  n a s z e  

i d e a ły  j e d n o l i c i e . ,  i  j e d n ą  d a d z ą  im  p o s ta ć .
—  O  t s k ,  ta k ...  ja  w  t o  w ie r z ę . . .  C z y ż  m o ­

ż l i w e  b y ł a b y  ż y o ie ,  g d y b y  s i ę  d u s z e  m e  z g i  
d r a ły . . .  M a sz  s łu s z n o ś ć ,  m i ło ś ć  w s z y s t k o  b u d u ­
j e ,  s t w a r z a  i  o ż y w ia . . .

R o z s t a l i  s i ę  o z tn e , s e r d e c z n ie ,  a  je d n a k  
w  m y ś la o h  M a r y i  p o z o s t a ł  < o ień  i  ja K iś srau u ek  
m  a p r r e z w y o ię ż o n y . . .

M a ły  S t a ś  t e r a z  s i ę  d o p ie r o  r o z g a d a ł
— F o w i e a z  m i M a r y n iu ,  d ^ o z e g o  t y  d z is ia j  

n i e  w z i ę ł a ś  n a  sp a u e r  p a n a  B u c z k i® w io z t  ? O n  
t a k i  w e s o ły ,  b a w i  s i ę  z e  nam . i  o  w s z y s t K ie m  
m i o p o w ia d a .

M a r y a  p r > e lę k ła  s ię ,  ż e  S t a s  z d r a d z i  i o h  
s o h a d s k ę  p r z e d  B u o z a ie w ic z e m .  D o t y o h o z a r  
o  t e m  n i e  m y ś la ła

I  z n o w u  m u s i u a  s k ła m a ć .
—  J a  p o g n ie w a ła m  s i ę  n& p a n t  B u o z k ie w i -  

iza  n a  r e t  n i e  u k c ę , ż e b y  o n  w ie d z ia ł  ż e  b y ­
l i ś m y  d z is ia j  n a  s p a c e r z e  —  i  p a m ię ta j  S ta s iu ,  
ż e b y ś  m u  o  t e m  m e  m ó w i ł . . .  £  jd z ie s *  p a ­
m ię t a ł  ?... 1

—  B ę a ę  M a r y n iu ,  a l e  j a k  o n  s ię  m m i z a ­
p y ta . . .  p r z e o ie ż  n i e  m o g ę  z ła m a ć .  S a m a  m ó w i ­
ła ś ,  z e  k ł a m i t w o  t o  n a j w ię k s z y  g r z e o h ...

Z a w s t y d z o n ą  s i ę  c z u ła  M a r y s ,  m i lo z a ia  
o h w ilę ,  n i e  w ie d z ą o  e o  o d p o w ie d z ie ć .

—  ó d y b y  s i ę  s i n  z a p y t a . ,  t o  o o  in n e g o ,  —  
r z e k ła  w r e s z c ie ,  p r L c o zu w a ją o , ż e  t o  n i e z a w o ­
d n ie  n a r tą p l  i  żu  k ła m s t w e m  s w o je m  i ie u r a ­
t u j e  p o ż ą d a n e j  t a je m n io y .

P r z y k r y m  w ię o  i  s m u t n y m  m y ś lo m  o  tę- 
d z ió  » .i n ir  m o g łr  D ia s z e g o  o a  oza st: j a k  k o -  
o n a , ja k  j e s t  u z o c ę s liw ą , _ iu s i  c i ą g l e  k ła m a ć .. .  
C z y  m u s i f . . .  M oże c L jo  d o b r o w o ln ie . . .  A l e  n ie ,  
o r  t e g o  ż ą d a ł .. N a  : .z e a ę ś c ie  w k ió t o e  s i ę  t o

s k o ń c z y . . .  w k r ó t o e  b ę d z ie  s i ę  m o g ła  ju ż  p r z y ­
z n a ć ,  że  i e s t  n s r z e r z o n ą . . .

—  M a r y n iu ,  —  z a o z ą ł  z n o w u  S t a ś ,  —  o*J 
t y  k o o h t s s  p a n a  D a ń o a  ?...
Ł —  Z k ą a  o i  t c  p r z y s z ło  ?

—  T a k ...  w id z ę ,  ż e  z  n im  t a k  z a w s z e  r o z ­
m a w ia s z  o o s  p o  c ic h u  ., t e  o n  c i ę  p o  r ę k a c n  
o a łu je .. .

—  T y lk o  w t e d y ,  k i e d y  s i ę  z e  m n ą  w i t a ,  lu b  
ż e g n r

—  O , n i e  t y lk o  w t e a y - ..  w i d z i s l e n  r a i u  8 a  
marowej, r o z m a w ia l i ś c ie  w  o g r o d z ie ,  a  o n  c ię  
e ią g l e  o a ło w a ł . . .  A i e  t y  m n i i  w ię c e j  k o o h a s z  
m ił jago...

—  P e w n ie ,  ie  w ię e e ,  p r z e c ie ż  t y  m ó j  b r a o i-  
z e k  j e d y n y

P r z y t u l i ła  g o  d o  s i e b ie ,  c a ło w a ła . . .  O zn ła ,  
ź c  z n o w u  k ła m i* .

—  C c  t o  z a  m i r t y  n a z b i e r a ł e ś ?  —  z a o z ę ła  
M a r y a , p r a g n ą c  o d w r ó c ić  f o t  j e g c  m y ś l i .

—  Ł  t a k ie ,  r ó ż n e ,  t a m  w  i e s i e  b y ł a  t a k a  
n a ła  łą c z k a ,  p e łn o  k w ia t ó w . . .  P a n u  B u o z K ie -  

w ic z o w  t y  s i ę  n i g d y  crie p o z w o lis u  o a lo w a o  
p o  r e k r s h  a  o u b y . . .  t a k  o h e ia ł.-

—  Z z ą d  t y  w i e s z  o  t e n  ?
—  J u ż  j a  w ie m  . A l e  n a  d r u g -  r a z  p ó j d z ie ­

m y  z  p a n e n .  B u d k i e w i c z e m  d o  la s u . . .  Z o b a -  
e z y s z  że  b ę d z ie  n a m  w e s o ło . . .  i o n  u i e  D ęd zin  
s i ę  z  tobą . k ł ó c i ł  t a k  ja k  d t i s ia j  p a n  D a n ie o ...

—  fe ta s in , S fcasir , o o  t y  w y g * d * je g L .,.  p r z e o io  
p a n  L ® nieer s i ę  z e  m n ą  n i e  k łó o i ł . . .  r o z m a  
w i a ł  t y l k e .  •

—  A la  t y ś  b y ła  n r  m e g o  z ła . . .  p a tr z .. .  p a tr a  
j a k ie  ś l i c z n e ,  c z e r w o n e  c h m u r y .. .  ta  u  .. w id a is i  
o , a  t e r a z  s ło ń c e  w y c h o d z i .  T a m  w  l e n ,  o»L żo  
t a k  w y c h o d n i e  z  z a  dr® ew ... a  t y l e  l a d ą y o r  
p t a s z k ó w  w id z ia łe m .. .  J e d n e g o  o  n t ł e  d o  s i a i k .  
n i e  z ła p a łe m , t a k  n i s k o  s i e d z ia ł  i  n i e  ° i ę  u n i i  
n i e  b a ł .

( C ią g  d a ls z j  n a s t ą p i )
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m  wyparcie wojsk rosyjskich z Polski i skło­
n iły dwóch naszyoh sąsiadów zachudnioh do 
udziału w rozbierze Polski, który dopiero Ro­
sy»{ zrobił wielkiem mocarstwem — europej­
ski em.

Dziś ani Szląsk, ani rozwiązana r*x na 
zawrze kwesty* prtewagi w Niemczech nie 
n o że  tworzyć realnego pcwodn poróźnitnia 
się Ausiro "W ęgier i Niemiec i zapoznawania 
swych wspólnyoh interesów wobec Bosyi. Tak 
powinno się wydawać i rawocm dziejów i lu­
townikom  logicznego rozwoju stosunków euro- 
pejskioh1 A  jednak, przynajmniej w prane, do­
tąd ciągle eizoz<> odzywają się owe stare tony 
rywalizacyi z r. 1770!

Koresoondencyo.
Berlin 30 stycznia.

Przeohodziaay ta  cbeonie peryod choroby 
szcwiŁzmu. Bozsadnikiem zarazka jest obradu­
jący obecnie seim pruski, gdzie szowiniści nie- 
taieooy wspomagani przez rząd prześcigają się 
w dowodach nienawiści do wszystktogo. oo nie 
jest niemieokiem, a w ezorególności ao Pola­
rów. To oiągłe podburzanie przioiw innople- 
saienoom mssszkająoym r granioaeh państwa 
niemieckiego z jednej sjrony a podnoszenie 
wszystkiego oo niem ickie z drrgiei strony u- 
dziela się całej masia narodu.

L  tego też źródła p chodzi myśl, która 
już od długiego osadu nie daje soaó Nismowm. 
Jest ro myśl utworzenia święta naroJowego. 
Sao niemieccy w  namiętnyoh odezwach
c ągle starają się zasady srwjgo patrona, Chau- 
v>na, w jak najsze^sie wpaj ać sfery. O wielko- 
śei swej ty le mówią i piszą, że... święto naro­
dowe stan ę się ohyba niewątpliwie faktem. 
L*oz ozyn taki potrzebuje duśo ozasu i przy­
gotowań Jeśli n a  byó święto narodowe, 
trzeba naród świątecznie uspoeobió. Dla 
przeprowadzeń.* odpowiedniej ag itacji zarezer­
wowano sobie cztery lata czasu, pos tanów wszy 
wiek X X  na wstępie powitać ową urcozystoś- 
oią. Dzień fcsgo święta ma przypadać w rcoz- 
u c ę  najw.ekaiego czynu narodu niemie ikiago. 
Dotąd jednak bardzo sprzeczne i podzielone są 
zdania oo do tego, kt ry z czynów uważać na­
leży za największy Go zaś Jo programu świę­
ta. rzeoz prosta, i c  „naród filozofów* napłućLsił 
ioh mnóstwo.

Ostatecznie jednak najwięoej szans po w o 
lżenia n a  projekt posła v. SoheikendorfFz. 
M yśliciel ten (każdy bowiem Niemieo nw&ża 
się za myśliciela) uio nowego nie wymyślił, 
zaprojektowawszy natomiast zapożyczenie myśli 
od Greków i nadame świętu formy Olimpiad, 
Ci lat 5, jak należy się spodziewać, odbywają- 
ayeh się i będąoyoh szeregiem popisów sporto- 
wyoh. Do zapaśników mają przemawiać dele­
gaci, zwraoająo ioh uwagę n s doniosłość obwi­
li, na wielkość girm ańskiego plem iona i ta- 
griewająo ioh do zapasów. "Wszystko zatem ma 
być klasycznie urządzone, ale, przyznam się, 
że m e mogę sobie wyobrazić w roli Greka oj- 
ea-niemoa, konająoege w  szlaohetnem uniesie­
niu na widok syua oyzlisty, zdobnego w  łaur 
zwycięstwa. Z niezmiernym patosem rozpisuje 
się y. Sshenkendorif o znaczeniu święta naro­
dowego. o Wysokiem posłannictwie narodu n ie­
mieckiego o przodowaniu ludom cywilizowa­
nym, wreszcie o programie samej uroczystości 
w  11' B iurze, wydane’ u B . Voigt7andera w  
Lipsku, w której wzywa wjzystkioh, w czyich 
żyiaoh prawdziwa germań.k« kiow  płynie, do 
współudziału w urzeczywistnieniu tego „wiel­
kiego11 projektu.

Z inicjatyw y profesorów Dolbriiska, G\er- 
okiego, Kioinerta i kilku innych wystosowało 
grono prolesorów tutejszego uniwersytetu do 
senatu tegoż uuw ersyteta  petycyę, i - i y  senat 
zainioyował urządzenie stałych kursów nauk 
w zakręca mniej więoe uniwersyteokim. dla 
tyoh osób, które nie m a ą  prawa i ozasu, by 
w dzień uczęszczaj aa w yU ady uniwersyteckie. 
Nasrępnieby senat postarał się u ministra o- 
światy o wyjednanie subsydvum rocznego w  
kwocie 15 OOu marek. W ykłady odoywał^by 
się wieczorem w rozmaitych izieln.cach mia­
sta, obejmowałyby zaś wszelkie przedmioty, 
wykładane w uniwersytecie z pominięciem te­
matów, które m ogłyby dau powód do sporów 
reiigijnyoh, polityoznyon. spo'eozuo-ekon..mi- 
oznych, lub do jakiejkolwiek agitacji. Ogólny 
kierunek nad wykładami spoozywałby w  ręku

komisyi, na czele której stałby rektor uniwer­
sytetu, należeliby zaś do n ie j: trzeoh czł ;n- 
kow senatu uniwersyteckiego, delegat z każdego 
fakultetu, wreszcie profesorowie i docenci uni­
wersytetu Podobne w yższł kursa (tak zwane 
uniwersytety ludowe) istnieją od lat wielu w  
Ameryce, Anglii, w  latach ostatnich urządzono 
je również w A psku, Monachium i Wiedniu.

Z Monachium donoszą o newej rewolucji 
jaka się tam odbyła w towarzystwie sztuk pię­
knych, Walka wybuchła z powoda przysiłoro- 
ozn e wystaw y międzynarodowej. Znaczna bo­
wiem liozba stale pi zez każdoroczne ju ry  od­
rzucanych synów Apollina nie ohoe słyszeć o 
jakiejkolwiekbądi komisyi, któraby się ośmie­
lała obrazy krytykować, a oo jeszoze gorsza i 
odrzucać.,. Na czele opozycyi odrzuoau.yoh sta­
nął, kierując się ustaloną praktyką swego w iel­
kiego przyjaciela Bismark'* w wyzyskiwaniu  
namiętnośoi ludzkich, w ielki portreoista, pan 
Lenbaoh.

Zasada etyozr a Nietzsohe’gc „ W ilk  i»t 
Machtu, którego zwolennikiem gorącym, zw ła­
szcza w praktyoe, jest pan Ltnbaoh, nie za­
wiodła. W ielki portreoista zr°tał r łaski w ię­
kszości obrany w  sześćdziesiątą rooznieę swoich  
u-odzin władcą artystycznej drużyny w  Ikona 
ehium.

Jury więo przestanie istnieć, każda z grup 
artystycznych dostanie swoją salę i  urządzi 
w  niej sooie wystawę według sw eg i upodoba­
nia. Pan Lenbaoh zaś zastrzega sobie jedynie 
sal kilka, aby tam pomiaśoió esanoye z irneł 
sztuki wszelakich narodów. Opozycya obecna, 
nazwana „Luitpold caffż yruppe* a bołdująoa 
prztstarrałema poglądowi, że malarz może na­
malować aroydzi»ło, od którego chroń Boże 
ludzkość aż do dzi >siątego pokolenia, otrzy­
mała własnoręczny list ministra oświaty Land- 
m i a  a zapewniający i jej nalcżue miejsca -w 
Szklanym pałiou . w  którym urządzi sobie 
włarną wystawę. ds.pewae kozłem ofiarnym 
tej walki będgie sztuka oboyoh narodów, która 
geruiańikiei arcyityozunj iruż rme zawua* była 
i  sł isznie colą w oku. -

W  ostatnie; ohwili, już przed wyjlem em  
t«j korespondenoyi wpadło mi do rąk kilka tu ­
tejszych dztonników i znalazłam w nich parę 
drwodów na potwiardzenie tego, oo wam pisa­
łem na [oozątku o wjskok»oh niemieckiego 
szowinizmu. Oto od kilku dui pada u nas bez­
ustannie śnieg, i w  w takiej oofitośoi, aa od­
mieść go dotyohozas było nie podobna. W  sku­
tek tego pojwwily się po kilku latach na uli- 
oash sanki Otóż dziennikarze znemieocy sko­
rzystali z tej okoliczności, i zaledwie pojawiły 
się sanki, parę pism brakowyoh wystąpiło z 
artykułami o szyku, w yk fin cie  i tylko N iem ­
com właściwym guśoie. jaki przejawia s ę w bu­
dowie i urządzania! tyoh sanek Tymozasam są 
to nieforsmne, odrapana pudła, tak brzydkie i 
niezgrabne, że ohyba ślepy estetycznie szowi­
nizm mógł przedstawiać ja jsko coś pięknego.

A le m e dość na tern. Tak oh symptoma- 
tów choroby oałago społeczeństwa mamy tu 
więcej. 1 tak niedawno ein .i s pism oodzten- 
nyoh wamieśoiło artykuł. w którym, ieżeL nie 
z fanatyamem, to wprost z krańcową naiwno- 
śoią dow odz-, że Berlin jest najdowcipniejsze®" 
mirstem na swieoie, dalej, ża jert najweselszym, 
czego dowodem np niezmierna ilość balów ma­
skowych i tak dalej.

Mało tego, lawet z lucun i swa; każe ten 
•u a  organ byó dumnym Niemcom, podczas kie­
dy sami reitauratorowie s i’ orną d zywają się
0 potrawach niemieckich i ktżda lepsza restau­
racja  prowadzi kuchnię franauską ab angiel­
ską. a niektóre i polską. Nawet usługą każe się 
zaonwyoai, podoz&s kiedy w pierw*sorzędnych 
nawet jadłodajniach klepanie g ośn  po pleoaoh 
przez kelnerów oaieży do zwykłych rzeczy. I 
takim drobiazgom poświęoają poważue skądinąd 
ustna, całe artykuły na naczelny oh miej oaoh!
1 w sankach, knchni, w kelnerach nawet szu­
kają powodów do upojenia się swoją wielkością 
człon >:oirie narodu filozofów 1 I  oo dziwnego 
wobeo tego, że każdy Prusak uwa>a się za sy­
na najffiąKisego narodu i z butą ignoruje każ­
dego oudzozismoa, a każdy podporucznik już 
wprost ohoe uohodzió za nadozło wieka.

Profesor L in d a , który doaonał głośnego 
już dziś w całym świeoie wynalazku aparatu 
do sk-aplania powietrza, znalazł rywaia i to 
ryw ala, posiadającego poważne dowody na to, 
że wynalazku tego dokonri wcześnijj i zada­

nie rozwiązał c w iele lepiei. Ponieważ prof. 
Linde zyskał już dziś taki rozgłos — aost ił 
nawet przez beilińską politykę zaproszony dla 
wygłoszet a odczytu o wynikach owoioh ba­
dań przed ossaraem i oałym szeregiem znako­
mitości na różnych polach, sorawa staje się 
bardzo sensacyjną, zwłaszoza że przaoiwko 
znakomitemu unfesorow i występuje nikunu  
rieznany. młody, biedny teo h n is , Oonrad Mix, 
który wyaaiazku swego dotonał, będąc jesz- 
oh j studentem tuteiszoj uolitsohniki i nie ma­
jąc środków pomooniczyob, jakiemi Linde roz­
porządzał. C iła różaioa i cała wyżizość sy­
stemu M izi nad sy ternem Lindego nolega 
na tern, że kiedy w  a^araoie tego ostatniego 
dla skroplenia powietrza potrzebnem jest olś­
nienie 4  atmosfer, pierwszy osiąga to tamo 
órzy ciśnieniu 1 atmosfery. Miz zwracał s ię  
już w roku 1893 do instytutu fisyoznrgo z 
prośbą o poparoie jego wrualazku . na oo o- 
trzymał odpowiedź, ża zadania skraplania po­
wietrza zostało już oałkowieie rozwiązane przez 
Pioteta i "Wróblewskii„*o, i i t  stałe, sposo­
bem fabrycznym skraplanie jest utopią W  o- 
góie nodania jago nie rozpatrywaao i pomimo, 
że póiaisj zwraoał się do w iela towarzystw  
naukowych z prośbą o pozwolenie mu przed­
stawienia prób tylzo, wsc<,dzn* i zawsze spo­
tykał się z odmowę Dziś dopiero znalazł 
nakładców na swój wynalazek i w ytoezył 
fkargę do królewskiego biura patentowego o 
odmów.enie przywileju Lindem u, a przyznanie 
go jemu.

Otwartą została w tych dniach trzecia nie­
miecka wystaw® rogów, na której głównymi 
wystawoami są: dr. E iser  który wystawił ob- 
fits, hozne i ciekawo trofea swych łowów pod- 
ozas wyprawy do Atryki południowo-zaohodniej 
odbytsi w  roku zeszłym w sierpniu, wrzsśniu i 
październiku, i małżonka niemieckiego kanoie- 
rza, księżna Hohenic de która Tjstawiła rogi 
własnoręcznie przez siebie w jej dobr&oh na 
L itwie ubitych zwierząt. W ystawoą jest ró­
wnież król wirtem berski, wielu panuiąoyoh 
książąt i inni.

Dzisiaj zwiedzai wystrwę oetarr "Wilhelm, 
jak wiadome, zapalony myśliwy, wraz z Lsię- 
oiem Fryderykiem Ferdynandem szleawioko- 
holsztyńskim ; na wystawie znajdowała się pod­
ówczas księżna Hoheulohe z córką, Antoni ks. 
Badziwiłł i w isie innyoh osób ze siar dwor­
skich.

O nitzwykleiu zamiłowaniu cesarza n it- 
mieokisgo do myśhwstwa świadczyć może naj­
lepiej ta okoliozneśó, i i  według sprawdzonyjh 
cyfr urzędowyoh oeaurz pi zez czas swego pa­
nowania. tj. przez półosma roku, zabił 25 372 
szTfk zwiersyny, w które, to liczbie mieści się 
1 wieloryb, 2 żubry i 3 wielkie niedźwiedzi* 
Bardzo niewielką tylko oząs.kę tej liczby sta­
nowi drobna zwierzyna, w olbrzymiej zaś wię- 
ksrośoi pod strzałami cesarza padały rogaoze. 
jelenie, dziki itd.

Sprawy sejmowe.
(/Sprawy tanitarne).

Na oel? Ldrowia publicznego wydał fun­
dusz krajowy w xokT 1895 sumę 1,152.674 złr., 
t. z. o 114 771 J r  więcej niż w  r. 1894, W y­
datek ten, jak tc z e> roczny h sprawozdań się 
okazuje, wyrasta stało, a to dla togo, że liosDa 
•hoiyoh, ezukająoych opieki szpitausej wciąż 
się zwiększa I t*h wo wnayatkieh s pitalach 
pablioztyoh pitięgaowano w r 1895 55.615 
ohoiyob, a ^ięa  prawie o 4  00C xsięe»j niż »  ro­
ku poprzednim. Sznitaie te rosporządtały 4.432 
ióikam i, oo przyznać naJeśy jeet bardzo mało 
na kraj o luduośoi prawie r.eim icm idoi owej. 
Jakoż inne kraje monarehii stosnnktwo zna­
cznie w ięiej wydają na cele zdrowia publiozne* 
go niż Galioja. Czechy np. maiąse ladność o 
830 tysięcy mniejszą c i  Galioyi wydtją na 
*zpitale pr; wir trzy asy tyle, so my, a w Sży- 
ty,i mającej ludność pięć rasy mniej izą wyda­
tna na szpica,e jest tyli :o o 21,, raza niższy d^ż 
w  Gali aj i. W  ogóle prd względem opieki sr pi- 
ta In e, stoi Gal cy t może najnitej w  wszj stkian 
cywilizowanych krajów Europy, u s>as f.owiem 
przypada jeden szpital na 2r.30t ludzi, zaś 
nawet w  B  >syi j1 st pod tym  względem lepiej, 
gdyż jeden szpitsl prsypud* tam na 20 tysier.j. 
Przyznać też trzebi, ze gosrodarkft szpitalna 
w kraju naszym jest bardzo oszczędna, koszt 
dnia leczenia 1 owiem nie przenosił w  żadnym

ze szpitali, z wyjątkiem zakładu położnic, 75 
lertow , zaś żywi»nie chorych w szpitalach 
krajowych kosztowało przeciętnie 25 ot., a 
w prowuoyonalayoh tylko 19 centów dziennie.

Dlatego też olbrzymia cyfra wydatków  
na cele zdrowi a publioanago niu powinni, n i­
kogo przerażać, gdyż ną to wydatki nie tylko 
ljeu n  rninjifl, ale i rzeozywiśoie pożyteozne, 
Skutkiem ulepszonej opieki szpitalnej zmniej­
szyła lię bowiem śmiertelność w Galioyi w oią-  
gu citatnicn lat dwudziestu baruzo znacznie, 
bo gdy n. n. w r. 1873 wynosiła w oałyca kra­
in 56 na tysiąc, to w r. i89E rpsdisj na 28 na 
tysiąc

Aktywun ime okręgów sar.i^arnyah rozpo­
częte w r. 1892 postępuje raźnie naprzód i n ie­
wątpliwie polepszy znhcznie stosunki zdrowo­
tna w kraju. Dotyohoza" uktywowanyeh jest 
53 takioh okięgów, w  roku 1897 uaś zamierza 
W ydział kr*ij >wy utworzyć 20 nowyoh Ponie­
waż płaca lekarza okręgowego jest bardzo ma­
ła, przeto ustanawia W id z ia ł krajowy okręgi 
sanitarne tylko w takiej m ie’"soowośoi. gdeir 
lekarz rpró«z płacy liozyć może na pewien do- 
*hód z praktyki lekarskiej, do iin y e h  bowiem  
miejaoowcści albo nie onoą wosls iść lek r .a. 
albo rezygnują po kilku miedącaob pełnienia 
swycn ozjunośoi.

3  3 3  T  l v £ .
Na wozorajszem posiedzeniu dokończono 

debaty nad ustawą kanrlizaoyiną dla mia«ta 
B iałe1 i przyjęto tę ustawę bez zmiany. Na 
tem wyi <arp*no porcąduk dmenny i odaaytano 
jsi zcve dwie intsrpelaoye i ,«den wniosi k

P. W ó j c i k  interpelował komuarza n ą  
dowego w przedmiocie sprzedawania speku­
lantom drzewa przez z t m d  dóor w  pnszszy 
nispołomickiej, p. W a r z e c h a ,  kiedy rząd 
przedłuży wniosek o zmieidenia inztytuzyi nota 
ryatów i r*f»rmą poitępowaaia w sprawach 
niespornych, a p. M y o ; « l s k i  złożył wnio­
sek waswMUS rządu, aby kosstzm jańetwa w y­
stawił stoz.łwny budynek na umieszczenie stu- 
dyam rolniczego r  Frakowi*, a zarauem na­
był na tioB oel budynek ofiarowany przea gm i­
nę mi as di K r khowa.

Następne p c l.d s  sn e jutro o 10 rane.

M a ł y  T ^ e j l e t o n
Ni- we zwycięstwa medycyny.

Donosiliśmy już przed tygodniem o zdu- 
miewająoej w re«nltat_oi» m etidzie dra Caleau 
leozema garbu. Dziś, dzięki odozyta«iu przez 
togo lekarza obszernego referata w p ersk iej  
akadsmii lekarskiej, możemy podsó bliżaai 
stoze^óły metody. Wrasenie, wywołane przez 
referat, było bardzo silne, awłtsscza i# dr. 
Oale.n, po prz«datawi«2i'U akademikom dwu­
nastu fotograńj dzieci ułomnych, litośó gar­
bami budząoyob, otworzył podwoje i wpro­
wadził dwunasta ohłopców kwitnąoyoh adro- 
wiem, a prtstyoh jak topole. B yli to właśnie 
ex garbaci, wyu czani meiadą pomysłowego le ­
karza.

Przedewszystkiem słów parę o samym le ­
karzu

Dr. Calsau jest lekarzem szpitala w Berh 
sur mer, ma zaś pod wyłąoznem swern kierow- 
niotwsm specjalny' oddział, poświęcony dzie­
ciom rachitycznym, suohofraiozym. cierpiącym  
na angielską chorobę itp. Przystęnująo do sto- 
■owanit swej metody leazenia garbu, dr. Caleau 
pilnie zbadał - niebczpieoa>ństws , zagrażają­
ce daiesku przy gwałtownym )rortowi.\iu ko­
lumny paoieraowłj, stałej obmyślił sposób utrzy­
mywania olała w pożądanem położeniu po w y­
prostowaniu, wracacie prsewiduiał anomalie, 
które iijawió się mogą w  organizmie po ope­
racji.

Jaku jest przyczyna guroa ? Skrzywienia 
kręgr słupa. A  wię î, aby garb usunąć, należy 
wyprostować kięgos^up przy pomocy pewnego 
aparatu i utrzymywać go w  yozyoyi wyprosrto- 
wanei dopóki nie wzmocni a/ę i nie nabierze 
formy właściwej. Przebieg operaoyi jest naitę- 
pnjąoy: dziecię zaohloroformowane kładą na 
brsuohu, dwaj pomocni-y wyoiągają dziecię o 
ile możne, najmocniej za nogi i gławą, dwaj 
mni podtrzymują oiało w ekelioy pęnka i Klat­
ki piersiowej, sam zaś operator obiema d łoń a i 
przyciska garb, dopóki kręgi nie zmienią po­
łożenia i nie znajdą <>ię na iednej linii. W  cza-

—-tu - 1 m n  nu n  n

sie operaoyi słynna) chrzest kości. Do zupeł­
nego wyprostowania kręgosłupa wystarazy 1 —2 
inmut.

Dr. Caleau wykonał dotvoiiozrs 37 ope­
racji, a wszyrikie ndsły się najzupsłniej. W y­
prostowanie Kręgosłupa stanowi najłatwie dzą 
częśd kuraoyi, daleko trudniej utrzymaó krr 
f  w po-syoyi właśoiw-i, tom bardz.ei, iż każ­
dy błąd, każdi d tezręoznośo mogłaby pociągnąć 
za sobą uszkodzenie szpiku, a więo śmierd _i« 
y o ł miastową. Aby kręgosłsp wzmocnić i 

utrwalić w raz nadanej pczyoyi, dr. Caleau 
wym yślił hoarat, Który nnyohm it.it po opora- 
oyi przywdziewa ohory. Jest to bandaż p no­
wy połąoaony z syntemem bandaży watowe 
nyoh, krayżująoych giq na mie/soa gwbu. 
Po 15 minuts.oh gipj twardnieje, Operaoya skoń­
czona. Dzisoko można obudzić.

Aparatu gipsowego nią możni zaejmowaó 
w oiągu 3—4 miesięcy. Następni- zm itm a się 
aparat na inny, po dwóch Kiś Iud trzsioh mie­
siącach znowu na inny. Ca 1* kuracja, muią 
ca na cel* usunięeie garbu, f  a a  około 10-(ir
mieeięey.

Doaaó jsdruK należy, iż dr. Caisau dokonywa* 
oneraoy" tylko aa daieisiaon, których rłr by były  
w fazi® tworzsnia się. Na doroiłych prób ni 
odbywano.

k k ó n I k a .
Lwów 4 latega.

Ze sfer tbwarzyszleh Pan Filip Zaleski 
poddał się cnej,daj bardzo przykrej i noiąiliwej 
operaoyi acha. Przep-owadzi/ ią i jczęśbwis dr. 
Grzegorz Ziembioki. Szanowny pacjent ma się dość 
dobrze.

Wielki ba> odbędzie S.e u księstwa Namiejtni- 
kowstwa w niedzielę dnia 7 bm. Początek o godz 
9 wieczorem.

,, ^r Bad*nkh w Kole literacko-artystyc7nem
odbędzie się w p ątek dnia 5 d. m. o godz. pół do 
8 sj. Mówić będzie znany publicysta, b. poaei do 
-wadj państwi p. Jóief Popowski. Temat iogauar 
ki: „Z hiatoryi pa-lawertar-rzmn acswyaokiego1*.

W Czytelni dla zwDiet wyHło., w «oootr 6 
b. m o godz. 3 p. Jan Baaprowioz odczyt „O Ja- 
rsonis,“ najnowajaj p mieści Bolesława Pmsa

Mianował a Adjunkc* powiat. Eibenaouutz 
w Tarnobrzega, Piotrowski w NnWym Targn : P  
piel w Skawinie zamianowani zostali adiunktami sa 
dowym dla Krakowa.

idjunl ■‘insi powi-towymi zamianowani zoatah 
auskultanoj Miodowski dli Tarnobrzega, Windę 
kiewioz dla Skawiny i Gabryezewaai dla Nowenc 
Targn. 6

t  ksląoz Józef J. misTa, proboszcz obn łaj. 
r  Narajowie, rmarł dnia 29 z. m. przeżywszy lat 
44 Był to gorłiwj i j “łen zacności sługa Boży, 
szczery przy.aaiel i opiekun parafian mą, światJ- 
i gorąoy Polak Spokój jego dtszy I

Bal te ih  lików odcędzie Się y-e środî  diua 10
Urzą lzarnem jago aujmnja < ię Towarzystwo 

„Bratniej Pomocy1 flłndiacaów Iwowskisj poutecn- 
uik Z«b*w» jak lat poprzednioh wypadnii n iewąt- 
piiwic wjbonu*, a wselt osóli n-ś dotyohcAaaowych 
balaoh dało sobie rtnd* j*ut na balu teckuii: Iw 
by 'ohoezo znów się poba ió wśród dziarsKini mlo 
dzieży.

r jop lana11 znakomita opera Żeleńskiego bę­
dzie prawe podobnie już w nrzysziym roffi wysta­
wioną w "Wiedniu, Pradze . l.arwzawie. Także z 
Berlina ponymouo krok: celem nabycia tęi opery.

■kude* Ok Pod protektoratem księiny 
Namiestnikowej nrr.ądzili r ciorij zhadsmicy Iwowzo-' 
bal w kasyna u aszczwćsl.iasi Bals akidemicci 
eieszą się n nas id d*»na debrą sławą, to też i 
wczorajszy rowióał się doskonale. Wizedisz- Ha salę, 
od razu nabrał opektator wrażenia, że wiosuu żyoia 
jest panią wieczoru. Nieprzejrzany zastęD świeżut­
kich, swobodnie uśmiechniętych i bez wyjątau mi- 
lnol oych twarzyczek zaćmiewa1 wirok; stroje prze­
ważnie maślino^e, Koloru białego, lazurowego i ró­
żowego z dodatkiem giiląndy Ciołków lub roś, i  u- 
pięcisE z tiulu nakrspiansgo złotem i srebrem — 
migotały czaro wma po u li. Do pierwszego Kadryla 
stanęło przeszło siedmdziesiąt par Tańea orowadzi’ 
ni»struGenie aż co r.na urzędnik sądowy p.Jordai, 
Mn ii rw j» a spisała się elegancko, bo dlatego że li- 
oznie zebrań nie porwnliła nikoma ze ątronnistwi 
nr lozycb nadziś aię oboóby chwilkę. Miłą pamiątki 
zabawy byłv gustowne karneciki opatrzone p: ękne- 
mi ręcznemi malowidłami przenairozmaitsze ba-sn 
i treści.

* )

Ze wzgórza jamkulskiego.
(Ciąg daiozyl 

Sledząo wzrokiem za biegiem Tybru — to 
ruknąoego z oozu, to się znowu zjawiającego — 
widzimy osu tn i jego skręt po prawej ręos, 
gdzie rzucony jest przezeń most kolei żelaznej, 
prowadsąoej do C:vita vecuh‘a. Przistrzeń ta, 
którą Tyber płynia aż do morza, jest równa; 
łagodna, miła i jedyna Bzym u górami nieoto- 
ozona, stanowiąca wybrzeże morza tyreńsk ogo. 
Jesto klapa bezptooznńatwa maohiny rzymskiej. 
Bowiem stamtąd wieje zdrowe powietrze, na­
siąknięte atomami słonymi, które dmuohająo 
na Bzym  i oałą B aupanię, zdmuchujo stężałe 
i i i  jtki powietrze, oczyszcza miasto i napełnia 
św .esą shoo nader zmienną temperaturą.

"Właśtue przy owym skręcie Tybru pod­
nosi Bię w oddal’ panuiąo całej równinie, wrpa- 
aiała bazylika ś» . Pawła po za marami Ze­
wnątrz ikromna, owszem do koszar lub fabryki 
podobna, ale wewnątrz może iść w porównanie 
z najświetniejszą św-ątynią grecką. To koloio- 
łów rzymskich róże. N ie m . pielgrzyma przy­
byłego do Bzym u któryby nie odw.edził tej 
sławnej bazyliki; albowiem wytwornośoię, pro­
stotą i wdziękiem wewnętrznym prz wyzs «a 
ogromną, skomplikowaną i hardą bazylikę -w. 
Piotra w Watykanie. Jej choć jeszcze rnedc- 
końozona ia -ya  a, błyszcząca mozaiką, i jej 
atrynm, olśniewające białośoią kamienia, będą 
niedoścignione w  tym sztuki 'odzaiu. A  jak 
pięknie i wyraź c ie uwydatnia się to ze wzgórza 
janikulskisgoi

"W tym samym kiaruaku bliżej ku miastu 
na Vi* ostiensis perspektywą zauważać można 
małą kaplioę Co ze wspomnienie rzewne 1 To 
miejsoe, w którem św Pictr i Paweł żegnali 
się po raz ostatni przed męczeństwem. Paweł 
poszadł dc wod saiwijskioh, dziś Tre fostane, 
Kby byó śoiętym; Piotr ndał się na wzgórze 
jam k.Jakie, aby na krzyżu za przykładem  
Mistrza duoha wyzionąć, Ioh kr»w niewinma 
wylana, zrosiwszy Rzym i świat, płynąc, zato­
piła i podbiła niezmierne państwo Nerona, z 
którego rozkazu umarli. D ziś z iednej streny 
Bzym u bazylika św P-otra, z o ugraj bazydka 
św. Pawła głoszą światu chwałę Apostołów i 
oawałę Nauozyoieia boskiego.

Tuż przy bazylice św. Pawła ciągną się 
ruiny poszarpane i zębem czasu nadwątlone 
starożytnego muru obwodowego, zniesionego 
przez Aureliaca oezsra. Z muru pozostał dość 
spory kawał. Z tego ooemó można, że Bzym  
c< żarów sięgał z tej strony dalej niż Bzym  
nowożytny. — W ysunięty ookolwiek naprzód 
podnosi się oddzielny i samotny „Mońce Te- 
ataoclo1*, pokryty zi sienią, niby kosz pełen zżę­
tej świeżo trawy na łące T'«,lej ro*ścielą się 
oinencarz protestancki, widny mnogością cy­
prysów wysokich i pomników pośmiertnych. 
Do cmentarza protestanckiego przytyka w kie­
runku do miasta bryłowata ciężka piramida 
Csatiusa, giobow.eo trybuni, rzymskiego ł  roku 
12 przed Chrystusem. Całość obrazu, wyjętego  
z pośród innych, zamyka tu i letąoa brama św. 
Pawła, dawniejsza porta ostiensis,

Potuwająo warok daioj w lewą zawsze 
stronę po tej panoramie, zauważyć można na 
widnokręgu lekko podnoszące s.ę góry, Które 
wznosząc si<2 ooraz wyżej, dochodzą do wyso­
kości znacznej. Są to góry albańskie, Mile ude­
rza ich zieloność, liczne miasteczka i łagodność 
przojśó w porównaniu do nagich, poszarpanych, 
nieregularnych i wysokioh gór sabińskioh. Łą- 
oząc góry albańskie ramami idealnemi z mia­
stem, znowu będziemy mieli przed sobą od­
dzielny tej panoramy obraz, którego tło osta­
teczne stanowią rzeczone góry, planem zaś 
pierwszym jest „mons aventinns“. Przestrzeń 
zapełniona widnymi szozegółami nroczymi. Na 
początkowych stokaoh gór albańskich ściele bię 
piękny zamek: Castel Gandolfo, Cokolwiek na 
lewo, ale bliżej miasta, bo nc via appia, sza­
rzeje posępny i potężny okrągły grobowiec Ce­
cylii Metelli Zreiztą ze wszyriłuch tych lioz- 
nyoh bardzo pomników rrrsianyoh wzdłnż drogi 
appijakiej żadnego stąd nie widaó, tylko ons 
sama, tam gdzie zaczyna okrążać góry albań­
skie, bieleje wstęgą białą Tam się zaczynało 
żyaie i wojowiwie rzymskie i ohrześoijańskie; 
,edno i drugie doszło do potęgi niebywałej. 
"Widz z Inbośuią spocznie wzrokiem na tym  
skrawku drogi, ciekawy, ozy w  oddali nie 
orły i legiony rzymskie, wracająoe w tryumfie, 
pi lano zwycięstwem, do miasta wiecznego, i  ozy 
— zbliżywszy się d i miejsca, gdzie Piotr za­
wołał „J ■ la  ne, quo vadis?u — nie podniosą 
głosu „Idziemy z podboju, wracamy po dziele

nkońozonem, które teras. Chrystusowi wwinozne 
oddajemy panowanie miłośoi.® Tylko patrzeć, 
kiedy z tej dziedziny utnarłyoh nie podniosą 
się ku niebiosom niezLozone zastęuy męczenni­
ków chrześcijańskich, śpiewając: „ Pokój ludziom  
dobrej woli".

Jeszoze bliżej m"aeta w dzielmoy zaty- 
brzeuskicj wychyla się brama portr.eńeka, pro­
wadząca do Porto. A znowu w górach albań­
skich uidm eje b:tlą  szato przyczepione do gór 
tak gniazdo jaskółcze „Marino*, słyrne z do­
brego wina. "Wieniec gór albi-ńłk oh na też 
kolce najwyższe są Monte Cavo, z którego 
szczytu Hanibai patrzył na B iym , i Monte Por 
zio, widne z daieka. Po os„6tmm czubie Monte 
Purzio góry albańskie zaozynają się zniżać, do­
póki się nie zrównają z poziomem Kampnni' 
rzymskiej. A le wiemeo gór albańskich ma także 
róże: ot, zaraz przy sobie są wetknięte dwie: 
miasteczko Boooa di Papa i wioska Grotta fer- 
rata. Jeszcze dalej po lewej tkwi w tym wieńcu 
gór róża wielka, również bisła, również nrooza 
i  zaprawająoa: to słynne Frasoatti, miasto pełne 
zdrowia: to też pułne zdrowych i pięknych mie- 
szkańoów. zwiearune tłumnie i cham ie przez 
obookrajowoów zdrowi* szukająoyoh. Ozy to 
tam Cyceron pisał swoje rozprawy tusknlaUskie ? 
Na ostatnich wreszcie poohyłośoiaob. gór ziele­
nieje pączek: Colonna, wioska bu:na. Otc tło 
ostateczne nimeiszego obratu.

Zsś jego plan pierwszy stanowi, jak w y­
żej powiedziałem, Ayentinus, dzielnioa staio- 
żytna demosu i mo.ioonu rzymskiego, dziś 
opuszczona, jeżeli wyjm iesz kościoły i klaszto­
ry. Za to pokryta ogrodami bujnemi i w  "lni­
cami bcgutemi Z ?ej kośoicłów, me istatnich, 
zwraca uw aga: św. Aleksy, koścdół i zakład 
oiemnyoh, św. Foika i  Pryska, dw* kośoioły 
na cześć dwóoh męczenntozek, Bzymianek, ni­
by dwónh sióstr; ten ostatni był w swoim cza­
sie tytularnym kardynała Oleśniokiego. A  w po­
bliżu jeden z pierwszych kościołów chrześcijań­
skich: św. Sabiny, męczenninzki, Bzymianki- 
B łogie i żyoiodajne wspom nienie! Tam m ie­
szkali i  z stapiali się w  ro^ yśluniaoL i rozmo­
wach o meczach boskich trzej święoi mężowie, 
którzy przykładem i modlitwą przekształoib 
postaó ziemi : św. Dominik, założyciel zakonu 
Kaznodziejskiego; iw  Fkanoiszek Śerafioki. zs- 
ł”żyoiel zakonu franciszkańskiego ; św. Anioł,

K a-m elit* , męczennik. Błogto i żyoiodajne 
WBromnienie! T*>u otrzymał z rąa Domi­
nika mkienlię zaKonną św. Jtoek Odrowąż, Po­
lak, Sziązak, moj rod ar, razem z bratem swo­
im bł. Czesławem.

Obok pagórka awentyńskiego, rozoiąga się 
pagórek „Caeliua* na pierwsrym planie, tło 
składa się hen — na widnokręgu z wąwozu — 
z przyłączy, iak iest w „Qno Tadis* — utwo­
rzonego pomiędzy górami albanskiemi i sabiń- 
skiemi, któri zakreślają Juk dalszy. tym  
wąwozie podnosi się w oddal’ mglista grzywa 
gór Wolaków, zatarta śrężogą chmur- • 
śuie ztamtąd wychyla białą głow ę miasteuzko 
Palestnna, miejsce urodzenia mistrza tonów i 
twóroy muzyki Kościelnej, nieśmiertelnego Pier 
Luigi Puieatrina. W  środki tego ooraru ciem­
nieje blisko termów Karakalli. willa Mattei, 
ulubiony kiedrś ogród św. Filiua Ner , patrona 
Bzym u; tuż ozrągly kościół śzr Suozepana 
freskami wszystkich mak pierwszych chrze 
śmjaii słynąoy. Jessoze bliżej, ale już w dziel­
moy zatybrzańskn* kościół św. Cecylii, B sy-  
mianki, tej świętej i sympa^yoziasj męozsn- 
niozki i patronki m izy a i kościelnej.

DaGse szczegóły mają to samo tło, tj. gó­
ry sabińskie, które obręczą długą ctaoza ą Kam­
panię. Pierwszy szozegó. uderzający wzrok, jest 
uwieńczona na sr^eyoie lasem kolosalnych figur 
banylika św. Jana Laterańskiego, romnium 
eoolesłarum mater et oaput“. Drug" zaś nlsn  
zapełniony iesf zupełnie ruinami i wykopali­
skami. To właśnie Palatyn i doń przytykające 
„forum romanmuu. Cmertarz h istory i! n  do- 
śród ruin pałaców oezaryańskioh n i Pelatynie, 
rzuca się przedewszystkiem w oozy  odgrzebany 
niedawn temu wspaniały Septiminsa Sewera 
pałac, z h-órego belwederu widok jest urtiozy 
na część Kampanii, zakreślona przsi. gory al- 
bańsKie, zwła*zoza na potężne szkielety termów 
Karakalli i na tu i n podnóża jego lsżąoy cmen­
tarz żydowski, dawnuj „oirous msximu»u, któ­
rego dziś ani śladu. W iększa jednak część Pa- 
latynu jeszcze nie zupełnie jest odgruebana, 
gdyż petryta ogrodami prywatnemi i klaizto- 
raini. Z pcm* .dz r ill  Palrtynu odznacza się 
«i.eien iej toa Milis, podobna do wiązanki kwia­
tów. Widna takżii są spiętrzone wykopaliska 
pałaców Tyberyusza i K rlignli, tyoh potworów _ 
rodzaju luazkiego. To właśnie z tej krawędzi

Palatynu rzucił zwierzęcy Kwligula m oit ni
00 wietrzny aż na Ktpitol do świątyń. Jow”i 
aapitoiińsk. ege, aby z urn obcować, bo w su 
bez mózg? ej g i-w e . jego potomK-em by< i 
mienił Ł  d it obłąkanego Neicna, tej sroiiOti
1 krwiożeroaej zmory, sieosącej ni pier-ia 
ludzkośoi, nie wysterozał już nawet sam ^al

7 ^ 0  u* E ikw iim ie, obok Kisryn wybud 
wał dcm *łoty, do którtgo późuiej pod Flawi 
nam: przyłąoz >ne zostały termy Ty-08*

lenuów  T tuia groznw ruiny, doskens 
vidua ze w zgó-zt janikniskiego, podros^ i 
Sardo obok Kciusouin. Gdy z wuśn-e pomied 
Pfclatjjitim, Coliu»om i Eikwiiinom  
jak olbrsyaio mssuio gór amfiteatr flawmus 
nzj ij Koloshum, mieisoe beruzdnej rozouety p 
gansiuoh Bzy-man — i niebotyozuej ehwa 
ohr*«śoijan pierwotnych. Dwie ostateuzaosc 
w  zgtębiona złość, pokryta barwnym ah j 
usyoaającym i zacrutyu ltooiem — i niezimen 
o obroó utajona w seroaoi spiżowych pierwszy 
nhrzsśoijan. Bowiem zdaweloDy s ię . że tek 
Kcioseum olbrzymie, zarazem i w azięcu nur  
nie mogło patrzeć na rzeczy małe, patrzeć m 
siało na ozyny wielkie i w ielzio oharekte- 
menmiernie złe, albo niezmiernie dobre. Wic 
który ze wzgórza janiLuiskiego tylko ciem 
zarysy i połamana wierzchołki tegc amhiert 
widzi, wpatruje się i oczekuje oh ci w u j ,  sko 
św. Ignaoy m palmą zwycięstwa uniesie t 
z tych gruzów w powietrze przeósyuts; sko 
duizz tego suaica, który z isKrząoym wzrokie 
powiedział: „jołtem  pszenicą B oga: n usi b' 
zmielony pod i ̂ bzmi dzikich zwierząt, ahy 
został caystym Cnrystusa ohlebem",— pcwion 

błęk.tną toń nieoios.
T«ż śoi«=le się forum romanum- z której 

atoli tylko dwie budowy stąd wideo trzy r 
v u o  odcięte olbrzymie nr wy bazyliai Kom hu 
yua i świątynię dawniej pogantka Antonina 

Faustyny, d-um j przetnieutoną ni kośeiół h 
Wawrzyńca m Miranda. Bfaszto m słomę ta. ji 
na groó c h la ły  rzymskiej przystało.

Na pierwszym w e secie planie tego  ̂
mego łuku i obrazu widnieje Kośoiól iw , Ani 
.tazyi w dolinie między Paiatynem i A went; 
nem — i koś siół św. Chryzogona w dzielni 
zatybrzańskiej.

(Dokońoaenie nastąpi).

4  Vl l i l a M 8 9  7.1891 U jm u jem y obliguje te obeciue jako goló»jl§. SOKAL i LILIEN
D o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m i a n y
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PRZEGLĄD * dnia 5' Lutegc 1897
Rocznicę leyionów polskich uczciło w n edzie- 

4  katolickie stowarzyHzenie rękodzielników „Skała* 
Wieczorkiem muzyczno-wokalnym Piogrum był ob­
fity i zajgarnący. Dyrektor „Skały* p. Szeremeta za­
inaugurował wieczorek piękną przemową, profesor 
Nittmarn zaś wygłos** znakomicie opracowany od­
czyt o Henryku Dąbrowskim, poczem nastąpił sze­
reg produkoyj, które członkowie i uproszone przez 
komitet panie bardzo poprawnie wyKonali, Ecnsta- 
tnjemy to z prawdziwem uznaniem, gdyś wieczorek 
ten jest dowodem, że skupiająca się około „Skały* 
młodzież rzemieśjucz czc* pamiątki Łarodowe i stoi 
silnie nu gruncie prawdziwie patiyotycznym, a od 
kosmopolitycznych mrzonek mężnie *ię zasłania.

Piyytulisko dla kobiet pod wezwaniem ów. 
Klary, wybudowane przez gminę mia&ta Lwowa na 
Kielarowie, zostało we wtorek uroczyście poświę­
cona, Jest to gmach jednooiętrowy, mogący pomie­
ścić kilkaset kobiet. Na piętrze znajduje się kapli­
ca, w której na mocy udzielonego przez władzę du­
chowną pozwolenia, każdego dnia muże być odpra­
wianą Mrza święta.

Na ceremonię poświęcenia przybyła księżna 
Konstancji. Sangnszkowa, prezydent miasta z mał 
żonką, grono radnych i członków magii rratu. Gmach 
Poświecił proboszcz św. Anny, ku. Świsterski, po­
czem przemówił dc zebranych, podnosząc w gorą­
cych słowach hojność gminy dla celów dobroezyn 
nyoh. W tym duuhu przemawiał także Brat Albert, 
poozem wszyscy uczestnicy uroczystości wjsłuon„li 
soiennej Msrj św .; na chorze śpiewała dziatwa 
x lwowskich zakładów dobroczynnych. Przytuliskiem 
zarządzać będą SS. Służebniczki Maryi.

Zgromadzenia przedwyborcze w Przemyślu 
zwoLł burmistrz tego miasta dr. Dworz.a na ubie­
głą niedzielę Na zebraniu tem miano wybrać komi­
tet przsdwyborozy. Ale socyaliśo_ wtargnęli do sali, 
nie dopiśoili, aby ktokolwiek z inteligencji reDra­
ma przewodniozył i ogłosili przo wodo icząc t  byłe- 
gi furmana a dziś szymkarza, mazwiskiem -uśmierza. 
W obec tego lmteligencya i mieszoianie salę opu 
ścili, a socjaliści w gronie niedorostków, nie do­
puściwszy do obrad w myśl porządku dziennego, 
dyskutowali nad kandydatem eocyahsiyosBym z pią­
te* kury obwodu przemyskiego i po kilkugodzin­
nych mowach ogłosili nim socjalistą Hudeca ze 
Lwowa. Korespondent donoszący u tem zgromadze­
niu, podnosi z żalem, że rhcciai socjaliści są tylko 
garstka wobec ogółn, jednak potrafili utrudnić — 
przynajmniej w pierwszej chwili — przygotowane 
wyborców do rozumnej i pożyteczne akcyi, Oni 
jednak korzystali tyiko z obojętności inteligencji i 
mieszczaństwa dla sprawy wyborczej, bo gdyD> 
Warsfwy te przybyły w takiej UozDie, na jaką Prze­
myśl stać, me doszłoby do tak poniżających godność 
obywatelską faktów.

Wstrzymanie ruchu wozow Bypiamyck na 
linii Krakow-Podwołoczyeka. Wozy sypialne przy 
pociągach pospiesznych nr. 1 i 2 między Krako­
wem i Poówołoozysnami pooząwsza od 15 lutego 
■ 4 do SI maja br. kursować nie będą.

Pgżiir rzflneryi nafty. Otrzymaliśmy dziś ze
Btolicy Rzląska, Opawy, telegram następuj ąoy 
„Neue Petre len mrafimerie Czechowicz brennt Brand 
bisher Destłllniion»reaer voir beschrńnk1’ Drsache 
nech unbekacnt*. Dziennik Polski zaś otrzymał de­
peszę, śe pah się nowa rafinery* zbudowana w 
Dzieluoauh pr*n! gali o. akcyjną spółkę naftową 
„Schodnioa “ którą przed kilku dniami dopiero 
otwarto, o ozem donieśliśmy. To doniesienia wy ‘aje 
nam a.ę prwwdopo lobmejazb, gdyż me głj szebsmy 
dotychczas o istmemu rafinerii Czechowicza w Opn 
wie. Bliższe szciegóły tego wielkiego pożal a do- 
tychozas nie są znane, donosi tylko nasza depesza, 
że przeszło dwadzieścia otób pokaleczonych, z tych 
jeona cięiko

Z Czortkowa lenosią : Komitat powiatowy
Wyborcay na zgromadzenia odbytem dnia 8 b. m. 
uenwalił jednogłośnie popierać kandydaturę z kury 
gmm wiejskich dotychczasowego poiła p. Kornela 
Horodyskiego.

W Kołomyi powstało Stowarzyszenie ehrześci- 
1*tuko-katolickie whsnei pomocy, które utworzy 
kasę oBzczędnośc l i  udzielać będzie pomocy pie­
niężnej swym członkom w razie, gdy się okaże tego 
istotna potrzeba.

Bal polski W OdBSie. ^  ostatnich dniach 
■tycznia - olonia odrsska wydała w sal klubu szla- 
(meckiego wielki bal, na który przybyło barazo 
Wiele osób wszystkich narodowości, przedstawicieli 
Wyższego towarzystwa odsskisgo. Bal powiódł się 
doskor aie ; — '-ozpoczęte g~ poioaeiem a sak ńczono 
dziarskim maznrem o świeie.

Ułaskawianie. Cesarz ułaskawił czterech hn 
żarów, skazanych przez sąd wojskowy na śmierć 
za udział w zamordowaniu, wa.ihmiscrzi Diószogiego 
W Bratkowicach pod Rzeszowem.

Jubileusz kapłana. Dawni p>i*zy nrofeaor histo- 
ryi kościelnej przy seminaryum duchownem w Po- 
znamu, ks. Antom Brzeziński, obchodził wozoraj 
60-letn- jubileusz kapłaństwa swojego w Tarnowie, 
gdzie od praeszło 20-tu lat przebywa w klasztorze 
0 0 . FilipJiów. Urodzony w r, 1820, odbywał stu- 
dya uniwersyteckie w Fryburgu badeńskim. Wy­
święcony na kapłan* 2 lurego 1847 r. był kateche­
tą gimuozyalnym, proboszczem u Baszkowie i pro- 
fesorea w seminiryum duchownem, zanim wstąpił 
do kongregacji Oratoryanów czyli Filipinów, z któ­
rymi udać się musiał na ^jgnume.

Wyrok rozwodowy księstwa Chinay, wydany 
tymi bum . w Charleroi, wyraża, że przyczyną 
wiarołomstwa księżnej jest cygan Kigo, z tegu więc 
powodn "ozwiediionej z mężem księżne’ Chimay nie 
wolne poślubić tego cygana

gwałtowno Śnieżyca zzalils tymi dniami 
W Cetyn u. Wiele domów »waiiło się pod ciężarem 
śiuegu

Kształcenie woli. Francuski psycnolog J. 
Payot, wydał dla irtnbgencyi, a przedewszystkiem 
dla Btudentów trancuskioh niezmiernie cenne dzieło 
] t. „Kształcenie woU*. Te samo rady i wskazów­
ki, które autor swojemu narodowi, a szczególniej 
jego młodej generacyi poleca, dziwnie dobrze mo­
gą byó zaat aowane w społeczeństwie polakiem, a 
ta wspoiność potrzeb leży we wspólnośoi wad. Oto po- 
■łucnajmy, oo Payot mówi o młodzieży : „Zdaje
hkhs się. że większość ludzi młodych bierze gwar i 
1 aroanie się za jedno z działalnością twórczą, Nie­
któ rzy  z najpoważniejszych sądzą nawet, że młodzież 
^*k°ku składu się w znaosnej mierze z dyletantów 

fcerwrwców, Otóż — dyletantyzm i znerwowanie
/  dwib choroby woli, rtóre konieczrie potrzeba 
■walczak,!!
, ^ w innein miejscu auto- maluje nam teki

< °*łowieka „chorego na brak woli* : „Naj-
postacią złego u studenta jest owa atomz, 

® p »°®dlen,e ducha,* objawiająob się wa i»ssy»f> 
,jc , ,czThu°śoiaoh młodzieńcu. Bpi on o kilka godzin

■ trzaba, wstaje osaołomiony, nie ma upo­
dobania do żadnej pracy... Nie ma u nim ani siły, 
am • u..<*wozosoi ruchów... A tymczasem na świeoie

“ ^oiechy bez trudu*. Przeczytanie książki 
■wiedze’ac n uzaum, przechadzki po lesia — są to 
pizyjemntsei wymagające początkowania, są to przy­
jemności czynne.,, na które leniuch zdobyć sic nie 
potrafiu,

„Lenistwo zasadnicze bynajmniej nie prze- 
szkadza chwilowym w/bronom energii, W ludach

nieucywilizowanych wstręt największy budzą, nie 
gwałtowne wysiłki, lecz praca węgła i prawidłowa... 
Luniuch wybornie znos: walkę, wymagającą gwał­
townych wysiłków cbwilowyob, po których nastę­
pują długu okrssy nieozynnośoi Arabowie podbili 
rozległa państwo. Nu utrzymali go jedn-.k, gdyż 
zabrakło im stałości wysiłków, Stwarzającyob zarząd 
krajn, bndnjących drogi, zakładająoych szkoły, two­
rzących przemysł. Pod ibnie też prawie wszysoy stu­
denci leniwi, nagleni bliskością egzaminów, mogą 
„DrzTiiodreó fałdów*. Odrazę zaś budzą w nich 
wysiłki nmiarkowant, ale poutarzająor się w ciąga 
miesięcy i lat całych*.

Payot pragnie wvkuzaó sposoby i środki, przy 
pomocy któryoh, człowiek inteligentny — z leniu­
cha może „przerobić się* na działacza, z woli wy- 
bachowej — utworzyć sobie „wolę ciągłą*, a może 
nawet z woli złej — wolę dobrą.

„Wolność moralna — czytamy — jak wszyst­
ko ce ma wartość na świttis, musi być nieustannie 
zdobywana i broniona* zapomocą wytrwałej pracy.

„Wolność moralna nie jen  ani prawem, ani 
faktem, ale najwyższą nagrodą. Każdemu, kto jsj 
nis zdobędzie, śycis odioów? wszelkich raduści głę­
bokich i trwały-h*.

Ala czernie jest owa „wolność moralna* - 
Prrwdsiwa wolność moralna jest to — zdolność do 
podejmowania drobnych ozy cużych wysiłków, przez 
oałe infe, miesiące i lata byle — dojść do celu, 
który uważamy za moralny i piękny, jest to moż­
ność pracowania w tych kilku kierunkacn, która u- 
waiamy za dobre, za najlepsza, nie zaś tam, gdzie 
los, kaprys lub uroda nas ; zuoąją.

Teorya a orąktyka. Henryk RochuFort, 80- 
cyalista redaktor pisma „Ictranńgeant*, opuszcza 
jąc rokn 1889 Francję, zrobił a Iministrauorem swe­
go dziennika niejakiego p. Ynughan, który tak da­
lece usprawiedliwił położone w nim zaulanie, że Ro- 
chefort nawet po powrocie, zatrzymał go w admim- 
dtraoyi, Dziś dwaj przyjaciele poróżaili się. Ick apór 
rozstrzygną! sąd polnbowny, którego wynik nie wy­
padł na korzyść Rocheforta. „Jonrnal des Dóbtts1' 
czyni o tej oprawie następujące uw .g : „Wyrok 
sądu polubownego dostarcza ciekawych szczegółów. 
Wynika z nich, że od r. 1889 do 1896, to znaesy 
w 7-iu latach, Reoheiort otrzymał od p. Yaughan 
700.000 fr. tytułem płaoy redaktorskiej, a 1,000.000 
fr. jako Lkcyonaryn&s, tytułem dywidendy, razem 
więc 1,700.000 fr. czyli 242.000 fr, > ocznie. Wulka 
przeoiw kapitałowi jest tedy, jak cyfry ckazn.ią, do­
brym iateresem, ale nie daje oogactwa wszystkim, 
którzy w niej biorą udział. W istocie, nie jiychaó, 
aby p. Rochefort wpadł kiedykolwiek na pomysł 
obdzielenia awysu dochodami tak obfitymi drukarzy 
i roznosicieli pisma. Tek daleko jego socyslizm nie 
sięga. P. Roohefort nie jt st nawet zdania, że za 
każdą pracę nałoży się wynagrodzenie. Gdy przeto 
p. Yaughan po siedmiu latach pomyślnej admini- 
itracyi żądał zapłaty za oddane rnn usługi, p. Ro- 
cheLrt poprzestał na odpowiedzi, ie  według umowy 
nie mn się nie należy. Sędziny ie polubowni nie zgo­
dzili Si a aa ten pogląd. Mniemał. że człowiek, któ­
ry zarabia 1,700.000 Ir. w eiedmin latach, ma 
a czego opłacać owych fankeyonaryuszy. W ten 
sposób trybu*al btużoaryjay przypomniał czerwone­
mu socyaliście prawa pracy. KUrzmot),

Jak przechowywać Jaja ? Na przei howywanie 
jaj znają gospodynie naeze rozliczne sposoby, wiel- 
oy handlarze mają ich mnże j*s*oze więcej, ale 
sposobów prr- d*”,ue skutecznych jest ba-dzo mało. 
Z prób w tej mierze poczynionych wynika, że re­
zultaty zupełnie dobre otrzymuje się z prsechowy- 
wi ma je’ w wodzie wap ennej, w roztworze szkła 
wodnego lnb gdy się skorupę posmaruje wauolmą. 
Tylko te trzy środki chronią jaja od zepsucia. Ale 
i woda wapienna nadaje jajom niekiedy wstrętnego 
■maku, nacieram* waseiiną jest kkpotliwe i żmu­
dne. a najlepszym jeszoie środkiem jest szkło wo­
dne, ale skorupa kruszeje pod niem do tego stopnia, 
że w gorące —odzie pęka. Można jednak tema za- 
pobieds, nakłuwając ostrożnie łnpinę grubą igłę. 
Inne środki, jak zanurzanie w słonej wodzie, zawi­
jam# w papier, pociąganie roztworem kwasu salicy­
lowego ; gUoeryny. przechowywanie w otrębach lub 
powlekanie parafiną wywołują ogromie straty, bo 
na sto ja , 70--80  szcuk psuje się. Jaja zanurzone 
na 12— aekund w goręcej * odzie, w roitwoiz# 
słtnu lnb kwasu saliojlowago, posmarowane kolo- 
dionem, lakiem, na i- aue słoninę, trakowans kwa­
sem bornym lub kadmaagarianem potażu psuję się 
20—60 na tto.

Agitacja przeslw ubiorowi kobiecemu obrała 
Jobie isozegóinie BerHn za punkt centralny. W tych 
dniach miała tam pewna dama wobec oo prawda nie 
bardzo licznego amdytoryum, piorunujący odczyt, 
ekierowa"y przeciwko nowożytnym strojom kobie­
cym „Ktokolwiek tylko raz widział — mówiła mię- 
day naemi Drslegentki — jak kobieta srnka r  fał­
dach sukLi kieszeni, ten przyzna, że nasz strój ko- 
Diecy i es. najmniej estetycznym ze wszystkich stro­
jów na świere .Ue także sdro nie kobiet nar-,zons 
jest przy tych et-ojach na poważny szwank, należy 
tedy raz śmiano wystąpić przeoiw głupocie mody i 
zarzucić przedewszystkiem gorsety*. Wszystkie te 
rzeczy nieraz juz były poruszana przez znakomity oh 
lekarzy, nowym natomiast był argument prelegentki, 
że używanie goi setów narzucił kobiecie nikt inny 
tylko mężczyzna, któremu udoiło się, że niezbędnym 
warunkiem piękności kobiecej jest — wiotka kibić I 
W końcu z inicyr.tywy prelegentki, postanowiono 
założyć stowa-sysze ie dla zreformowania stroju ko­
biecego*. Stowarzyszenie to, postawiło sobie za cel 
obmyśleó strój kobiecy, któryby przedewszystkiem 
dii*- ił możność swobodnego oddychania i chodzenia, 
a dopiero w drogim rzędzie pozwalał na urozmaice­
nia mody.

Nkasekui owane szyby P. Upadkiewic* woho- 
dsąo do *kJspu, pośliznął Bię, ut «dł i głową, czy 
ocemś innem takiem, jak śpiew, ją w jakiejś ope­
rze, rozbił eporych rozmiarów szybę w drzriach 
sklepowych

— Trzeba zapłacić 20 złr. — krzj knął p. kupiec.
  Alei pa®i* I — odrzeał nu to biedny p. Upad-

kiewiez, posiadający zaledwie 5 zlr. w k eszeni. —  
Wszak od tego są towarzystwa ube [pieczeń, które 
płacę za przypadkowa rozbicie takich kosztownych 
ezyb.

— Tak, płacę, ale tym, którzy są w niih ubez­
pieczeni.

— A dla czegóż szanowny pan me ubezpieczył się?
— Dlatego, że ubezpiecza się tylko szy jy po kil­

kaset złr., a trkiej bagateli uoezpieczaó nie warto. 
Płaó pan więc i basta!

Bielona z papieru. Piechota japońska loui 
bielin ię papierową. Papier nie jest sztywny i nie 
tak słaby jak europejski, lecz żórtawy i1 la t mocny, 
śe w nim robi się sawet dziurki do guzików Po­
szczególne kawałki p&piern są albo klejone, albo na 
masrynn* zeszj te, » brzegi są obszyte lnianą ta- 
Biemką i ubranie opatrzone porcelanowymi guzikau. 
Takie ubranie odznacza się czystością i taniością, i 
ŚMhierze noszą je chętnie Frania taka bielizna nie 
wytrzymuls.

Nieletni ssm obćjca. Lozeń gir uazyalny, Kanf- 
manr z Krakowa, Lezący lat 15 wieku, otrzy­
mawszy złe świadectwo szkolne, wskoczył do Wi­
sły i utorął. ______

Zmarli. W  KraKowie M„rya Żeleńska, córka 
Kazimierza Żeleńskiego i Henryki z Jędrzejowiczów, 
bratanka kompozytora „Goplany,* zmaHa w kmiecie 
wieku — We Lwo’ ne Bazy'i Nowosielski, b. wł. 
dóbr, om. urzęd^uk domen i lasów; M.chał Marczuk, 
wł realności w 71 r. życia.

Stan powietrza T. o 9 rano — S R., w poł. 
— 3 B, Bar. 760. Podnosi się Pogoda.

Ballada.
Szedł chłopiec przez bór, w którym osypano 

śniegiem gałązki lśniły bryiantowemi iskrami w bla­
sku cbł >dnego zimowego słońca.

Patrzy — aż tu na grłęii wisi sidło z wło­
sia, a w niem schwytany gołąb dziki, jak śnieg 
biały; włosie zadzierzgnięte na tizyi ptaka dusi go 
coraz silniej, tak, że ptaszyna zaledwie lekkie ni 
drgnieniami daje znak życia.

Zlitował się chłopiec nad gołębiem i uwclnić 
go z sidra. Wiedzmł zresztą — bo rak zapewnił 
starodawne podanie — że każdy gołąb dzik* jest 
zaklętą w kształty ptasie królewną, która ze nrato- 
wan e życia trzy życier.s. speinić musi.

To też i teraz gołąb nie odleciał, ule frunął 
na najbliższe dr-;« wo i słuch*! ■

— Chcę—rzekł chłopiec sprytnie— Dogactw nie­
wyczerpanych

Gołąbek porasz*7! łebkiem i czesał.
— Chcę — mów ił dalej chłopieo — zdrowia nie­

zdar*,ego
Gołąbek czekał na żądanie trzecie.

— I chcę — kończył chłopieo — aby mi się 
spełniły jeszcze trzy Łędai V

Gołąb sfrunął gwałtownie na wyższą gałązkę', 
jakby przestraszony ni.ozwykłuścią żądania.

A chłopieo, konient z siebie, usiadł pod drze­
wem i zaczął wypowiadać nowe żądania a po 
każdych dwóch żądaniach dodawał traecir: „I chcę, 
.‘by ml się spełniły jeszcze trzj żądania*. Siedział 
tak dzień i noc ctłą dzień następny i noo następną, 
Ilekroć chciał poprr estaó ns tądaniaoh dotychczaso­
wych, chciwość mówiła mu: , U lej żąda; jeszcze*. 
Tak żądał, żądał, żądił ber miary i końca

Odtąd minęła już lat kilkadziesiąt. Z chłopca 
stał się mąż dojrzały, z męża dojrzałego starzec si­
wy. Zgarbił się, zgiął do ziemi, rąoe mu się trzęsą 
a jednak ciągle chodzi po świeoie, nowe żądania 
wymyśla i na wypowiedzenie ustatniigc żądania zde­
cydować się nie może.

A gołąb i laŁlęta w nim królewna czeka i 
dziWi się chciwości ludzkiej.

Repertuar teatralny. Dna we izwartet po raz 
3 ci „Goplana*, opera romantyczna w 3 aktach 
a 5 odsłonach WłacWsławt. Żeleńskiego. Y1 piątek 
po raz 4 ty „Cyrkowcy*, koinedya w 3 aktach Fr. 
S hjenthana oraz drugi i ostatni występ Giovanitty 
Gńvani. W sobotę po południa o 3-ciej dla mło­
dzieży szkolnej „Otello*, trsgedya w 5 aktich 
Szeksjira, wieczcrem po ran 4-ty „Goplana*, opera 
Żeleńskiego, W n dzielę po południu o g. 3 - olej 
„Sulanu góra0, baśń w 6 aktach Zygmauta dar- 
neckiego, wieczorem po rau 18-ty „Sprzedana na­
rzeczona*, opera Komiczna w 3 aktach Fr Smetany. 
YJ poniedziałek po ras 1-gzy „Matki* (die Miitter), 
sztuka w 4 aktach Jerzego Hirsrhielda, tłumaczył 
Edward Lnbowski.

Literatura i sztuka.
* Z teatru  Wczirąj grant pc raz drugi korne- 

dyę Edwarda Grabowieckiego „Harntgon?*. Bardzo 
dobrze zrobił autor, £en>zwiska Niemiryczów i Ho- 
heudrrtr ziaieuił na Niemirowskich i Hotlendorla, 
bo nazwiska pierwotne, Sadire po turion? c rhara 
kterach ujemnych- mogły poniekąd razić, g iy  rody 
Niemiryczów i HoUendorfów po dziś dzień są w Pol 
see znane i poważane.

Gra artystów była zupełnie dokładną i dosko­
nałą to też licznie zebrana pnblioznośó nie szozę- 
dzda im mwet przy otwartej scenie sowitych okla­
sków. Autora wywołano kilkakrotnie.

* Koncert pianisty Tindora Poilska ze współ­
udziałem pp. pr, f  Yiolfiithala i prof. Sladka odbę­
dzie się w poniedziałek dnia 8 lutego w Sili Domu 
Narodnego. Program następujący : Beethoyen : So­
nata op. 5 5 , Cbopn? Liszt: Chant polonus, Chopin: 
Impromptu Fis-dur op 36 ; hcho.uianii Naohtstiiok ; 
Schumann Traumeswirren ; Chopin : Polonez As- 
dur; Wagrer-Lisst Parafraza z op. Fiiegende Hol- 
lander ; Teodor Pollak soeny balowe . lncr^daction, 
Yalse lsate, La ec^uertu, La aielaaotdięoe, Chansoa 
d'amour, F.nale Wilhelm Weokb*cker: Tno, wy­
konają panowie Fullak, Wullathal i Sladek ; Teodor 
P diak: Mazurek E-ćur i Etude; Liszt: Rapsody! 
12. Początek o godz. pół do 8 wieczór

* Echa muzycznego, teatralnego i artysty  
cznego nr. 5 opuścił prasę i został rozesłany abo­
nentom Przeglądu bezpośrednio z Warszawy. Nu­
mer ten zawiera : Z cyklu „8ny“ (wieisz), przer 
Bolesława Lośmiam. — Literacka spuścizna Anto- 
niegu Rubinsteina. — Aleksander W.erzbiłowicr 
(a portretem). — Granice naturalizmu w sztuce 
przez A. M skiego. — Muzyka w r. 1896. — Na 
cześć Schuberta. — „Prawdziwy koniec*, powieść 
K, Bojana (c. &) — Ryszard Wagner. — Nasi 
artyści za granicą. — Z Petersburga. — Mozajke 
włoska — Leopoliana. przez Zastępcę. — Przegląd 
muzyczny, przez Interimu — OdgłoLy. — Z Euro­
py. — Rozmaitości. — Dlaczego. — Kronika. — 
Feliwton : „Dobre seroi* (nowella) Stanisława Ros- 
sowsbiego. — Dodatek nutowy: Henryk Jarecki. 
Taniec oprybzkćw z opery-ballady „Powrót taty* 
na fortepian.

Przypominamy, że prenumeratorzy Przeglądu 
mogą abonować Echo muzyczne po eenie znacznie 
zniżo-ei, a wynjsaąoej we Lwowie 62 ci., z&i na 
prowńioyi 72 ct. mieaięeznu

Glosy publiczności.
Szanowna Pun Karolina Samsonowicz, obywa- 

I telka Suiatyn , ofiarowała poduszkę wyszTtą w de- 
t senie paciorkam: pod mszał nad którą mozolną ro­

botą cały rok pracowała na ołtarz przed cudownym 
obrazem Matki Boski »j, za który to dar w imieniu 
bractwa składam serdsczne dzięki.

Ks. Mikoła) Witoszyński 
gi. kat. proboszcz w EHiszowej.

Z izby sądowej.
Kraków 3 lutego.

{Zamordowanie zięcia).
Przed tu:ejszyn; trybunałem przysięgłych roz­

poczęła bię dziś rozprawa przeoiw Maryannie Do­
magalskiej, Btaruszce 66 letniej, o zbrodnię skryto- 
Kijozngo morderstwa, którego ofiarę padł jej zięó 
Mateusi Sawicki, Sawicki był rolnikiem w Bień- 
czyeach; przed dwoma laty oieni] się z córką Do­
magalskie’ Pożycie małżonków było z początKU 
dobre, potem jednak zamieniło się w wtne piekło, 
gdyż Sawicki lubiał upijać się a teściowa Maryan- 
na Dom: galaka, mieszkająca w domu zięcia byia 
s1 rarliwega temptiamentu i wciąż dokuczała Sa­
wickiemu. Sawicki bił i i onę i teściową, a upijał się 
coraz to częściej, wyciągając od żony pieniądze na 
trunek.

W dniu 8 nstopala z. r. był znowu pijany 
I i zaniedbawszy roDÓt gospodarskich, kołu godziny 

11 ranc spać Się położył. Osadził się po południa 
: zaczął robić jak zwykle awantury j zażąda' od

! żony „kartek* na k ro w y , chcąc je sprzedać. Żona 
oświa i izywrzi mn, że kartŁ są w skrzyni wyszłi 

> z płaczem z izby i ukryła się na strychu przed 
meżem. Sawicki szukał kartek w PK ẑyni, a nie 
znalazłszy ich, potłukł garnki i poszedł ponownie 
do karczmy, a nantępnia do ąmada Jakóba Ordy, 
dokąd za niu* udaia się teściowa; tu irięlzy teścio­
wą a zięciem powstałe sprzeczka o to, aby przy­
niósł wody, zakońDzona tem, iż obwiniona wróciła 
do domu z ranę ponad lewem okiem.

Po po/udniu połeżył się zuowu Sawicki do 
łóżka w Izbie i leżał kwadrans. Tymczasem Ma- 
ryanu. Domaguskr weszłe do csby, w której leżał 
Sawicki, przystanęła w połowie łóżka, pcdmosia do 
góry trrymana w ręce iekiere i nic me mówiąo 
uderzyła nią Sawickiego. Na fakt ten patrzał-* dru­
ga córka oskarżonej Wiktory* Dumzgalski ; w chwil: 
nderzenia wvrzła z izby do sieni, gdzie słyizała 
jeszcze zilka uderzeh siekierą.

W pierwszej chwili po spełnienie zbrodni, Ma 
vyanna DomagalsK. twierdziła, że Siw ieli sam się 
zabił i mówiła! „jak sam wśoiekły pies mówił, że 
się potnie siekierką, tak też pociął się i siekierkę 
spalił*. W istocie dia ukuciu zbrodni, wrzuciła sie­
kierę do pieca; z.miast wszakże tej, którą zb-odrirj 
spełniła wrrnciła do pieca znpetnie czystę siekierkę. 
Spaliła też swoją pokrwawioną kusznlę. Wkrótce je­
dnak zaczęty ją trapić wyrzuty sumienia i gdy żan ­
darmi przyśzu do domu w celu indagacji co do 
okoliczności dotyczących zbrodni, sama przyznała się 
przed niim do okropnego czyn..

Przy lozprawie sądowej chodzi teru głównie
0 to, czy oskarżona snuła zamiar zamordował) zię­
cia czy też dopnśoua się zbroani w przystępie chwi­
lowego gniewa. Przesłuchiwana Maryanna Domagai- 
skr zaprzecza jakooy miała zamia7* zabić zięcia, 
twierdzi, że tylko w złości pomyślała sobie, „ma 
on mnie zabijać, to ja go buehnę*, że chc'ała go 
uśmierzyć czyli ubezwiadnió i że siekiera w ręce 
w ten sposób jej się wykręciła, iż zamiast obuahem, 
ost 7.*i Sawickiemu ciot zadma.

Rozprawa trwa dalej

Ozęśc ekononuczna.
§ Nowe kopalnie ropy i zmiany wł i-sności — 

W zgierskie Towarzystwo w Peszcie nabyło roz­
ległe tereny naftowe w Ropie i w Szymbarku 
(pow gorlicki) i rozpoczyna wkrótce na nick 
wieroenia. Teren naftowy w Krygu (yow. gor ­
licki) t. zw. „W ilm zćwkę*, graniczącą zkopal- 
nmiai ropy galic ka-paokiego ukn. Towarzystwa 

■zedtein Bergh«im *1 Mac Garv#y, nabył p. 
W. A. Blaauw dla Niederlandisohe Petroleum  
Maatsshapij. Towarzystwo to zekuDiło także 
kopaluię ropy w Łoayni (pow. liski) od kon- 
soroyuiB angielskiego. Anstro-oelj ijskie Towr - 
rzystwc nabyło kopalnię ropy w  Schodjiioy od 
M. ks. Lubomirskiej teren naftowy z bardzo 
głębokim szybem w Potoku od p. Józefa "Wi­
ktora, wreszcie wydzierżawiło tereny naftowo 
w Jaszczwi od p. A  Stojowskiego. Perikies 
Tsikos rozpoi-zą," wieroenia za ropą w Barwinka
1 oło D akli i w Tyrawie solnej koło Sanoka na 
terenu nabytym od panr Z. Lewakowskfego. 
W  Gfąziowej koło Łomny w powiecie turozsń- 
skiui rozpoozął poszukiwania za ropą p. Stan. 
Szozepanowski. Ronalnia wosku : iemnego firmy 
„Kaaparek, Balioki i Waluinger* w Borysławia 
przeszła w poniadamie Towarzystwa „Gompagnia 
Commaroiaie Pranoaise*. (Nafta.)

§ Sprawozdanie tygc dniowe izby handlowej i 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od 22 dc 29 etyemia 1897 r. — bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 7 80 do 8-10, żyto 5-85 do
6-0b, jęczmień browarny 5'75 do 6’35, jęczmień 
pastewny 4 65 do 4 95, owios 6'60 do 5 80, hreczka
7-20 do 7-b0, kukunilza zeszłoroczna 6 — do 5 25, 
kukumdza nowa 6‘15 do 5 40, jroso 0'— do 0'—, 
groch do gotowania 5'25 do 8-—, groch pastewny
4‘2b do 4‘bO, boczewicza d o  , fasola O-—
— •—, bobik 4-35 do 4-80, wyka 4-30 do 4-60, 
koniczyna czerwona 87-— do 47* —, biała 40'— do 
55*—, s*wedtka 40-— do 60, uymc-tka 16 — do 22*—,

; anyż rosyjski — •— do —*—, anyż płaski — ■— do 
—•—, kminek —'0 do —*0, rzepak zimowy 11-50 
do 12'60, rzepak nowy 0-— do O-—, lnianka 6-60 
do 7.26, nasienie In. ano 0-— do 0-—, chmiel stary 
—•— do — •—, chmiel nowy —•— do —*—, nafta 
zwykła 15-— do 16-—, naftf saionn-wa 18-— do 
19-—, wosk ziońmy —*— do —■—, Spirytus 10.000 
litr. pi. gotowy kontyngentowany, bez podatku kon- 
sumcyjnego 14-05 do 14-30.

słow i senatorów. W ejście w życie tycn reform 
zfcieży od tego, kiedy zniesiony zostanie stan 
wojenny na wyspie,

Hteny 4 'ufego. Sytnaoya na Krooie po­
gorszyła sią. Pancernik:" krąiąoe w aaf-oon Su- 
da yowróoiły do K .nei. Załogr lob gotowa 
jest na cli ny sygnał wysiąśó na ląd Z roima 
it /o b  punktów w yspy donoszą o rahunkuoh i 
podpaianiach. Gubernator i  konenlowir strrają 
tię  nakłonio zarówno ońrześoijan mahome- 
?an do złożenia broni.

Rzym 4 lutego btnaenoi tutejsi zaonowal 
■ię wozoraj spokojnie, uniwersytetu jednak do* 
tyohcza: nie etwarto. Zbmknięto wszeohnioę 
w Fal armie z powodu awsutur studenokioh. 
Na innych wszech niciach sookojn nie za ­
kłócono.

i" 5? nawewsw mammmm JSMmRRn,
h ó t e i  e u r o p e j s k i .

AbiBERi1 dZKOWRON 
Lwów — Plfcc Maryacki.

Przyjechał' dni. 8 lutego. Hr. Wiśniewski 
z Krj atrnopolu Z. Tatarowics z Przeworsku. K. 
Moszce -nski t  Przowors c. J, Znamirowsii z Kry- 
n cy. C. ‘ 'Lzaweki z Królestwa Polskiego Fr. Fle 
szar i  Łańcuta. W i. Wachal z Gharnowa. W Lan­
ge z Tryeotn Dr J Kiang z Wiednia. K. Mary- 
nowski z Uryczą Br. Horocn z Winniczki. M. To- 
roBiewicz z Pełcwy Dr. Weygert z Podbsek. H. 
Wolf z Wiednia.

HOTELE K. JANOWICZA
B F L L E V U E  i M E T R O P O L  

we Lwowie.
Frz-iecLal- dnia 3 lutego. S. KargaśińskI 

z Trembowli. W. Jaworski, W. Antoniewicz i J. 
Poliński z Złoczowa* J. Fidler z Warenidorfc. S. 
Śliwiński z Scbodnioy. 8. Negnnowski z Brzucho- 
wic. Ks. A Sembracowic. z Cieszanowa. Ks. k. 
Prystopki z Chliplegc Ks. Czubatty z Stopek. M. 
Kanagora z Słowr*. Z Snazycki z Jasłr.. hi Kra 
sucki z Kosoielnik. G. Kanitz z Budapesztu. Z Lar 
z Krakowa.

N  a d e s i a n e .
Rubryka ta nie pochoaz. od Redakcją n i bierze iV ena 

za nią aa ńebie iaunej cdp wieasuinoLu

Po dl-Zszy-h aludrack w btokhoimie, odad «*  T.T-wił 
Dr* >r J n a b t  i ordynuje «a e s w e d z k  l sp osób  

G I E N lS T Y K j  L G 9 Z J fIC * 4  
(ortop warra(« i elektryką) 

w wadliwej lal wrttej h edori da la , w puraiemacŁ- aie 
uowładzle i < iłabieria w -ekinw aleriencyi cp <rt»j ble- 
dnicT i hLieryi w derpiann -h etawóe, .ląę tń mięŚL, 
nerwów po uderzeziu, swickuu du  złamaniu lub leoma- 
tyzir-e p w ettły-h , u alerpianiaiL tr i* .-1 iw lr w c h e -  
r e h i d i  serc  > t rhorobu-il* n e  b ie sy  eh. uiiea 

Słowackiego 1. i  od 3 -  5.

Speoyallstc nhurob wenerycznych, skórnych 
I narządu moczowego

Dr tlhin PadaJowskr
b. lekarz na mnika h w umw. w Wiedniu, Berlinie i ParyZr

G p e r & t o r
Ord. przy ul. Akademickiej 1 J od 10—13 i od S—6. 

L e b * n  ch o ró b  k «W eeyeh  i  i k n i u i
D r .  Z y g m u n t  G e m b e r z t i i r b k i

b. u ;  srei „ o f B a itan -k j’*< i w lapin iu rherób k Di- 
cyca w Wiedniu n ooerato kliniki nTiotmci* prof G. 
Łraona w Wiedniu i ku„ik chirar<irzn«j pr<if WClflera 
w Graca po stadiach na klinikach prel uropelda w Draz- 
rie i  1 i.llAu u q- i B t-iin ir, o n n ł  w* Lwowie i ordynuje 
od codz S 5tr, po*oł Ola m ugied oezpUtnie o i  9 - U te  

rana uL Jagi.U ohika 1. 7 1. piątre.

Le k ą rr ckorćh kobiecych I pgiu zer
D r .  w e a p o l d  S c h e l l e n b e r - g

orJ przy ul. Kipernue, i. 22 od 3 —6 popołudniu 
Dia ubogie! od 9—10 priea pola ani en bezpłatnie.

Przeciw katarom
om anów oddechowych, w Kaszlu, katarze, chryp­
ce i w uych  affektacjach g ard u  u ż y w a j ą  lezą  

rze ze skutkom

W J u B f g S
w od a

r Z C Z A W A  A L K A L IO Z K A

-rystego lub zn /eiza n efo  z c i“p;*m m lekiem . 
Oddiiałjw* Jageanie pozpa?*c.iająr, c_*eżai»j"ąco i 

uipoką ojaco, ul łtw ii wydzleiaui* iwgm y i jest najlepiej 
j ypróbowany w takich wypadkach.

i il Telegram* „Przeglądu
Wiedeń 4 lutego. Dr. Lueger przybył |  

wczoraj po dłuższej slsbośoi pierwszy raz nu j 
popiedzenie Sejmu Publiczność na galeryaob 1 
i posi wie m tysem iocy zgotowali mc owacyjne * 
przyjęcia. I

T jtu ł radzoy rządowego otrzymał w apół- f 
pracownik pisma Newe Wienti laę>)la*t Singnr.

Berlin e lutego. Do d* aaników tut^sz^oL  
donoszą z Bonn, ta  głośnego malarza węgier­
skiego Munkaczego umieszczono w tamtejszym  
prywatnym zakładzie ala ob/ąkanyoh.

Parenzo 4 lut.go. Na wozoraisae posiedze­
nie sejmu stryauskiegc nie przybył ani jeden 
poseł słowi»ń«ki. Odczytano pismo namiestnika 
zawiadamiające, i e  Ce&ari. zamierza od r. 1899 
począwszy, zwoływać sejm do Połi, a nie dc 
Pareezo. Należy zatem przygotować zawczasu 
wstTstko, oo potrzeba aby i "Wyaział krajowy 
p z e r  iesioao do Poli. Sprawę tę od-ssłauo do 
I im 4 i

Cetynia 4 lutego. E s.ą ię  ozi l-nngurski M i­
kołaj ofierjwał tysiąc reńskioh dla ofiai aauray 
w Indyach.

Guryoya 4 lutego. Se-tn gorycyjek; edrenoił 
nągły wniosek pos}a Turo^ o utworzenie komi­
tetu administracyjnego- Gdy zanadla ta uohwałe 
oświadczył Tuma im eniem wszystkich posłów  
słowe askioh, ze w*zmą oni uaział ledynie w 
debacie nac budżeten krajowym, zresztą zaś 
usuną i ię od wspóluaziału we wszelkich innyoh 
prasaoh sejmowych, dopóki nie będą mi«Ji 
gwaranoyi, że nastaną pomyślniejsst stosuni i. 
Dotychczasowe bowiem zachowanie się suron- 
niotwa włoski sgo, popieranego przer władze, u- 
niemożliwie im. wspólną działalność. Po złoże­
niu tego oświadczenie w yszli wszyse;- słoweń­
scy posłowie z sali i  zdekompletowali posie­
dzenie.

Madryt 4 lutego Rada minifatrów przyjęła 
iuż projekt reform dla Kuby. Pciegają one g;ó 
wnie na tem. że utworzone byó lu t osobne 
zgromadzenie kubańskie i członków, które 
uchwalać będzie budżet, badać nominaoye urzę­
dników, rozszerzać taryfy oelne. Nadto uregu­
lowaną będ"io stopniowo organ;»..oya manipc- 
laoyjnt w dachu postijpc wym. Jaz dotąd, tak 
i nadal wysyłać pędzie Kuba do Madrytu t»o*

Rok założenia 1853 
Dom bankowy i kantoi wymiany 

ped fim a
AUGUST SCHELLENBEHG I SYN

Lwów, ul. ELf rola Ludwika L I  w gmachu 
dyrekcyi gał. Tow. kredytowego ł  imckiego

polecr

P R O  M . HJ H  Y
ele ia .a i*  Ja 15 lattgr  1897 na .osy mus,, zakładu 
kredy, u em ik ieg t I Eu po itr  1.76 r r a i  

stsaplem .
G th ir n i w y r ra u a  z lr . 41.0GO  
LOSY NA SPŁATY MIESIĘCZNE

pod naikjrzvf!t*i*i«t -al warunkaa'.
y^ydawnietwc gazr‘v logować ,Nadri< ja, pre - 

nome-ats ro-aoi zł 1 7 1  ** i u»iDcvl zł 1.30.

L ;W 4tt dzir 4 luirgn (3 Izby handlowej).
A K o y c  k  eztnki A ohj J -  Raroh Ludwika 80  

ri a  k  217.59 do 290.60 Sali*' Lwowako-Crer- -Jaggki 
■c 20u ał. w. a. S94 — d i — SanHi hypotacamezo we 
sOC zł. r .  a. B9#.— do oO.S— , Akc, ea-birBl w R im i  
w»* po 20o zł. w. z SOC.— de 8 03 ,—. Tow aedow* tr- 
|Q&ÓW w Sanoka 25C.— dr 380.

LdeSj* iT9Mi*jrw«*? za 100  sŁ., Banki, uipo- 
6  proe. lor, w 40 la t  5 proi a 10 proc. prsn. 110.10 St 
110.89, 4 I P* proe. łoi i t r‘ tat dc ICO 5^. i  pw c. 
Im w 6 0 lat 96.70 do Banku kra, 4 i pół prov los 
w 61 lat- 100.51 do 191.20 B a a k i krą . 4 prer, log. 57 Ir 
97. W* dc no JO, Tai kred, gti z ien  4 proo (1. emj* 
zy-> 97.90 ho 98.C9 4 prot. bH » l  i pól tttsch  17.70 
jfo 98*0 , 4 proo. lo .  w K far' 97.49 i ” 98.1 J.

cI b J  zr 10G z ł : Gal. fonu propinacjjuegi « pi' 
S7.70 do 94 40, Juknwuukłego n a d . piopir. 6 proc 101.75 
do — Koza B u k i  krąj 5 pro. (XI naliy_ 102.10 d 
102,80 B ośyok . kr*;. 6 proo. 105.— do -  l  i »ói proc
—.— do —• — 3 4 prot. * r. l& L  9’  80 do 98 30 4 prot 
po fM) korok * roki 18yS 97.— do 97.70

la o m e z i  Duka' o w ” - 5.62 do b.72 Napoicondcr 
9.48 do 9-51* Półiaaperygł 9.6C oo — Bubt  ł  117  mkf 
papierowy 1.26 4o 1 i i  ’ >0 w arw  niuueoidcL  51.5) do *8  90 _

Wiedeń 3 lutego. Notowunia wieozornr 
K”edyty 376 50, węgierskir kredyty 412-50 
anglobank 167-—, bankvert 269 75, u u on -  
hank 296-—, i&nderbanL 249.75, kuawiusbaxu~y 
3 6 2 —, lomDardy 91.—, ełbechan 274 50, »koje 
tytoniowe 154,00, nma 2*4,—, aipmy 87 90 
rantu majowa 102.00, węg, rertw koronL. 9£ 80 
losy tureojui 52 70, marzu 58 65, ruble 126*75.

Bieliznę damską, męską i dziecinną w ia s a tg i  w y ro b u  poleci. Ła; ta n ie j 

L w óir, p la c  fiu ty n ca  1. 8.
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ZBRODNIARZ -ARTYSTA
przez

i S o d . r ^ & s t  O t t & l e n g c u l .
P tn k ltd  i  angielskiego £ .  Żmijewskiej.

(Ui^it dalwzy),
O suznAOKnej godzinie trzej genllemano- 

▼ e u s ie d li do obiadu w  gabiaeo >, a nieba­
wem ehrięs: talsray po drugiej stronie portye- 
ry . n a  m l  l e  i mr. Barnaś *»jął swój poste- 
ranek.

Po traeoiem danin mr. Randolph próbo­
wał srrowadzio ronnowa na temat p o t, lany

—  W id z ę  — r z e k i  — żeś ja i zupełnie wró­
cił do sił po metortunne] chorobie, która prze­
szkodziła oi byó na maskaradzie u pp. rt a wi­
atr n.

— Żąłu.ę bardzo, ie ir  w me] udziaia przy­
jąć nie m ngł, bob’rm przeszkodził te1 kradzieży.

— Wątpią — odparł Randolph — Przykrą 
j * wprawdzie taka zguba, ale łatwo ją zastą- 
pió mozesz

— W jaki ipsób?
— Ma. z ty le  k lejnotów ! O zy  wiesz, żem n ie­

dawne mówił do kogoś że człowiek, który jak 
ty, zbiera drogie kamienie pe to tylko, aby je 
trzymać pod kinezem, jest niezupełnie zdrów 
aa umyśle. Uaieszyłem się. dowiedziawszy, ż iś  
ofiarował ten rubi a miss R  imsen. a *,iąłem to 
bowiem za symptom powracającej trzeźwośui 
nmysłowej. Ręezę jednak, że masz tam jeszcze 
m ejede. jwJohny kamień na dnie szafy ognio­
trwałej. Czemuż ich nie dasz narzeozoaej od­
raza?

— Mylisz się, Randolph, nieprędko zdarzy 
mi się wynaleźć tak piękny klejnot.

— Czyż to była tak wielka osobliwość ?
— Tak, lepie jednak nie mówmy e tern.

Odpowiedź tego rodzaju mocno zdziwiła

Randelpha, bo akkolwiek Mitohel nie lubił 
poiazyw ać swyen klejnotów, z wielką iednai 
skwapliwośoią z każdej sposobnoiei korzystał, 
aby o nioh opowiadać rozmaite Łistorye.

M*. Randolph spróbował % innej beczki
— Sluohai — rzekł — gotów jestem z iło -  

żyć się  z tobą, że możesz n iety lto  efiirować 
miss Remsen równie piękny, ale nawet ten 
sam rabin.

— Mam nadzieję, żam i się to uda — brzmiała 
spokojna odpowiedź

— Nie rozumiemy się. Przypuszczam, że 
twoja ohornba była udaną, żeś przybył z F ila ­
delfii potajemnie i sam tę szpilkę z głow y miss 
Remsen wyciągnął.

— Doprawdy f tak sądzisz ? I eóż cię na taki 
domysł w prow aduF

— Przypuszczam że w ten sposób pragniesa 
wygrać nasz zakład. N ikt inny nie mógł wy  
jąO szpilki, bo miss Remsen nie dałaby jej w y­
jąć nikomn.

— Słuokaj, twoje domysły są nbliżająoe dla 
mojej narzeczonej i dla mnie. Jak możesz 
przypuazozać, abym ją brał za wspólniczkę kra­
dzieży. D ziw ię się, i i  w  ten sposób karmisz 
raproszonyeh gośoi.

— Nie ehtiałem  cię woale obrazić. Mówmy 
o ozem Innem,

Um ilkli obaj.
Mr. Randolph napróżno szń .u ł drogi, któ- 

raby doprowadziła Mitehela do pożądanego opo­
wiadania Sądził, że eel został ebybiony.

barnie był jednak przeciwnego zdania, 
! doszedł bowiem wreszeie do pe wnego wniosku 

3ir>s mr. Milohela, bardziej nawet, niż słowa 
■ odpowiedzi, przekonał go, że jeśli nawet Mi- 

sebe1 o legrał aky rolę w  tej kradzieży, te w 
każdym razie miss Remsen palców w niej nie 
maczała. Detektyw ciekaw był, ezj też ro­
zmowa nie przejdzie zncwu na rubin. I  nie 
byłaby zapewne przeszła, gdyby nie Thauret. 
Dotyehezas nie odzywał się on wcale i oto na­

gle u g a d n ą l Mitchela
— P' zepraizam pana — rzekł — lec- ze m ó w

pańskich wnoszę, że do owego rubinu przywią­
zana jest istotnie jakaś historya. Byłbym  panu 
moono obowiązany, gćyoyś mi ją opowiedział.

Nas ąpiło znowu milczenie, w ciągu któ­
rego Mitohel wpatrywał s.ę w talerz i u. m y­
ślał się jakby Mr. Randoiph był nwizęśliw iony, 
iż Francuz tak niespodzianie przyizndł mu z

!>omooą, a przyglądi jąc si« z pod oka Mitohe.- 
ewi, spostrzegł, że chciałby wsi iść na sw ego  
ulnbienogo konika, lesz czuje, iż przezorniej by­

łoby milczeć.
Detektyw czekał także niecierpliwie.

— 8 za tm , panowie — odezwał się wre­
szcie Mitckel — gotów j es ten opowiedzieć wam  
tę historyę. A le wpierw napijcie się po kie-

iliszku  rubinowego wina i dajoie mi słowo, że 
m e powtórzycie tego, ac powiem, nikomu. Żą­
dam od was tej oUc inioy dlatego, że nie ehaę, 
aby bistoryę tę podchwycił juui reportei i zro­
bił z niej użytek. Za świeżu jest jeszcze w  pa- 
m ięii ludzkiej.

Słuehaoze zobowiązali się, że niki op»- 
w ieśd  tej z ust iuh ńie posłyszy, zatem Mibunel 
uiąguąi dalej:

— Cheąo wam dac peznać warrosó uego ru­
binu, powinisnbym zauząć od dysertaoyi o dro­
gich kamieniach, wyjaśnić wam różaioę po­
między prawdziwym wschodnim rubinem, który 
jest niesłychanie rzadki i gatunkiem gorszym, 
pow snehnie znanym. Lecz zaniecham tego, 
bo ten przedmiot, tak bardzo mmc zajmujący 
wam może się wydać nudnym. Tc tek przy­
stępując od razu do rzeozy, opowiem wam ki- 
storyę z ginionego klejnotu, tak jak mi ją opo­
wiadano.

„Dzieje to stare, sięgają aż do Mojżesza. 
Dała mu ten rubin córka faraona, jego t -  
bawozyni. Drugi, p id o tn y  zupełnie, znajdował 
się w skarbon egipskiego władzoy, który go 
nosił ne wielkie uroozystośoi dworskie Uoko-

: dząt z Lgiptu, żydzi zabrali rubin * sobą. Od 
owego czasu przer oały szereg wieków histo- 
rye o mm milczy, wiadomo tylko, że był strze- 
żony w świątyni przez kapłanów i przechodził 
z Dokoienia na pokolenie. Muszę tu jednak za- 
znaozyó fakt osobliwy. Rubin ten. obecnie bar­
w y mocno czerwonej, dawniej był blado-różowy.

— J a k to ! Oho isi w nas wmówić, że kolor 
] *g< pociemniał z czasem ? — , rzerwał Ran 
dc’ph

— Nie żądam od was wiary. Nie ozas by­
najmniej barwę jego zmienił. Po zdobycia J e­
rozolimy prsez Rzymian, rabin przeszedł w ich 
posiadajcie i w  ten sposób doszedł do rąl Ce­
zara. Ów, starając się pozyskać względy K le­
opatry, dostrzegł w ni i  namiętne upodobanie 
dc klejnotów i poważył się ofiarować rubin 
ukochanej. Vt obawie, aby me oskarżano go
0 teki i szafowanie skarbem publicznym, umó­
w ił się £ Kleopatrą, że go jej p "zeszłe przez 
gołębia. Już prawie a celu podróży, gołąb zo­
stał napadnięty przez sokola. Krolowa kazała 
jodiem r z łuczników zabić prześladowcę Łu­
cznik wykonał rozkaz, ale tak niezręczna, że 
zamiast w  sokoła ugodził w gołębia, który padł 
gm ienelaie ranny u stóp królowej. Zdjęła mu 
natyohmiast z szyi rubin, leoz był zbryzgany 
krwią, która nadalu ma swą barwę na wiek  
witkow.

— A leż panie łaskawy, kamień tak twardy
1 niapr^enikliwy, jak rubin, krwi w siebie 
wchłonąć nie może! — przerwał Thauret z 
uśmiechem wzgardliwym.

— Tak opowiadają dzieie — odrzekł Mitohel 
z przi konaniem głębouiem.

Można było przysiądz, że tej bajeczce w ie­
rzy święoie.

IK rnei zaczynał się zgadzać na pogiąd 
Rand Ipha, że silna żądra posiadania rzadkie­
go klejnitu  mogła popchnąć Mitok.da nawet 
do zbrodni.

„— Ni.i będę się rozsa erzaf nad driejami K le­

opatry — ciągnął opowiadający dalej — wspo­
mnę tylko o Jednym fakoie, nie zapisanym  
pr^oz jej historyków. Królowę pokochał szale 
nie pewien kapłan i poci wpływem namiętność, 
ośmielił się wyznać jej uwe uczucia, rar gay  
byli sami. Zapał ten ubawił ją wiaoozn e; spy­
tała go, co on. ubogi kapłan, mógłby jej przy­
nieść w darze Odpowiedział na to, ze gotów  
złożyć jej życie w ofierze. Królowa zaśmiała 
się i rzekła.

„— Jest ono i b iz  tego w moiok ręuaoh. 
Leo:, wy, kapłani, Uiem oie się wazBciimoonym:. 
Zna; az mi zatem drugi taki rubin, a kto wie, 
ozy oi miłością nie odplaeę.

„— Ku jej zdziwieniu kapłan odparł 
„— Mógłbym to uczynić, ltoz nie an. .en*; 

rubiL ten powrócił na swe miejioe wiasoiwe, 
praed wiekami bow .em zabrany został Farao­
nom. Drugi, zupełnie podobny, należał do Ram ­
zesa i  leży wraz > nim w grnboweu

„— Przenieś m, go — rzekła królowa — te- 
neni rozkazu, me zaś prośby

aZdjęty śmiertelną trwogą, kapłan zeszedł 
do piramidy i kamień wydostał.

„Gdy go podawał Kleopatrze, zawołała z 
gniew em :

„— To ohyba żarty. Ten blady rubin niepo­
dobny woale do mojego.

, Kapłan przeku dał, że je j  klejnot został 
zabarwiony krwią gołębia.

„— H a! więc i ten krew zbryzga — rzekła 
z gnu wem. — Dawałeś mi żvoie w ofierze 
B A tę je i póty maozaó będę w krwi twojej ten 
rubin, i ż  depóki nie nabierze takiej jak tam­
ten bar*

„Jakoż spełniła swoją groźbę i znowu oba 
rubiny stuły się iednakie “

— Co zr bajki! — zawołał mr Randolph.

fCie#. nalmi ii staioi*.

T e a t r  hr. S k a rb k a .
W pjątsk dnis 5 litego 18>7

Cyrkowcy
s s m  ' f t  w 4 aktach.

OSOBY:
B ataa  nekrbaek okheaka
ko ban jej syn Wjrtaweki
Baroa Boei ua CkmiaHałkł
ŁaadowiU RMuktawsU
LSMl , , Ceaplimłba
i i i  /  “ T“  Mali ZiiUiaka
SMta Li h m B  tar iłTtalka
f l t k a n  tłf ejtktt i.«lawł«ta
Lebfclł, ajiat U i >•« ki
Otaar palicyi M-iUipora
M S k -i - u ku li
WWs-yaan H»amaa
f i k  i ajsprsrk-
DatreM Svan yaaa^ ik i
aura JiSrawiki
F a n  n a  ar Jankoiaka
A u j i t i  ayihiewi a i * .  ..ar a pan a i 

»ie i  n b liea o a M .
Rsaas c a r a  aa m  aanycA taaow 

w Be-liaia

FO tai I k u j ę  lakcyi na ani na n i im  
r a a a z y a n . C u n i i  awi om iaila nad
.P ra a a it 1 Bióra ,lm or«si»“ i i i S w S * ’

L > z w  o n l i J L
aikiowana da .ab (na ko-aonł») po i lr . 1, 
1.10. I  'ł.tO, S i 4 Br a k id lt (oitroęl) 
da u a c a  1 da krakom ki ga w asali para 
cr 65 pciaca P i o t r  f b n ą i t a w a y  
handel ielazny w i Lwowie p u c  la y ita ln y  

1, (a ip r ita ti- Katedrr)

W  U  t T a k t a i k  pcwinau nu pań.' 
papiaroe, tylko i  a tak  Nlamojcwikiagc

•d ró in ta ,ele 
prawdę od blagi I

Dwa Badała aasługł o t n y n J  
A  W  Mli B o ja w ib  »  
wyr6b m t  iBitytk utak a lck .i 
jDarek I L i k u  o d a u c ia n ia n  
tadra iabryka tnfak * o i»  xi -ii 
i  nie t  i»  Ż ą ia  pi • la T u  
‘ e k  N i r m i j a w i b i r g e  

W nW ała lo  *ab^da 
Poleca d i  rowaiaa < • xki l i  c 

■a i  prawdsrw fij papiery JRr^jp- 
ate. »gm-

I B *  a r a w  perskich i y  anow i i  
p n n a  S a n  -  »arowy, bykitaska 07 n i 

rat! iw J fi. i* twis i)
U J1 > IB1K1W i _actnrsy mir

iODrsa rakomnaawanycb pciaca 
J. P olin ik iagj Lwów o i. Karola Laawi 
ka 1. 6

rycn I 
Biuro

a s z k i  j e d w a b n e  ^  \ f

z  w ł a s n e j  f a b r y k i

aż do 14'6 5 za meter w mojej iabryce

jakotez jw d w a W  H r a a c a b c r g a  c u r i y ,  l . l w ł y ,  k o l . i r  i w y  ua 35 ct. do tl. 14.6b (okolr 304  
runicznych jakości i 3000 różnych barw i deaaai itd.) czarme, białe i kolorowe od 45 ct. dc zf 1 1 ,6£
Jcuwaime damasty od al. — ,6u do 14.66
Jedw matarye wio*, na suwnic „ 8.6u „ 4? 75 
Jedw&una fulary „ —.60 ,  3 36
Jedwabny atłai dla ma .ek „ — <6 ,  1.30
Jedwab-* Merreilleui „ — ,<xb „  4.8C
Jedwabne materye balowe „ —.36 ,  14,66

ca meter 144
Jedwab krmures, M-irveil.eux, Duchep*ea etc. Criitaiiqur, Moire antiąue, Moscorto, MarcoiiinŁt jedw- 
b»e kołdry i materye na dioragw'. -  wolne od porta :la do annea — Wzo-y oawrotni* — Liaty d(

Szwajcaryi kosztują 10 ot., karty 5 ct.
Fadryka jedwaoiD G Hennederga w Zurychu, c. k. d ostaw ca nadw orny.

usdwabnr bangaliuy od zł. 1.2C do 6.30
Jeawabne grenadyny n — .80 Jt 7.65
Jedwabne Faill i irangaiae n 1.45 fl 6.80
Jcuwabna Surah - n - . 8 0 * 8.80
Je iwtPny fular ..apoutki n — .80 n 8.35
Jrdi.abne Crap de Jhine w 1.35 n 6.65

D o  w p r * ' d i a ' a  osiowa b .a. aa nie. 
używana, wj. lata ■ lal rar zki ęłd ieó 
m Ina u.ica Chrzanowskiej 3, prewy p»r- 
'er. óriwi wprost od 1 do 4 do ł 0 ln^go

R e i l a n ś ć  do sprzedania, skład t. j 
młyn anlrykansk w naUepazyn słania, 
res-owny, rT aorgow  grunta, staw zary­
biany, dom, brd- -ki gospodarcza z p .  
w id . stosunków fa-iD tinyih ko-zyitai i fle 
sp-zedania, csęśó kapitału może na jakip 
caas saitać p-*,y r. alnesci. 'W udom eić  
Miy • Ozanna, poczta K irylowk* p .zss  
L»«%'ik  1 -  1

D a  a a b y e i  a  parowa fab-yka maszyn 
w B bła i pod ko ntyntn^mi warunkami 
‘-llźsayck s tc - łg  łów ndiialf 'ai Jhmi a, 
1 ] zak iws a 31 Lwów 1 1

F a i.m i.n je  cuana mb uzi* z iw 
apteki t  F  K z 'żanowiki w Orybowie

W  T R U S K A W C U

leozy się z n«dzwycz»jnym skutkiem: reumatyzm, podagra, otyłość pia­
sek nerkowy, astmę, isehias, choroby kobiace.

Obszerną broszurę o Truskawou wysyła na żądanie Zarzad.
"W pierwszym i trzmim sezonie o 30 nro. taniej.

W oda lw o w sk a
obsrzuza sio kardzs pta lieu i *m i długu 
trwał; b  zi ar-him W a la  lwowski iest 
. i  k m' a partwua do l ip i nia sukien  
i ch u ta k . — F it  kun S D  aanttw i 1  *łi 

S O  cant.

J a n  P h n a t o w i c z
LW Ó W : sH iut  w łu n i  ulica Foparnika 1. 3, u'ica 
H a l l i '  U  KRAFÓ-W Si ri.uta.o- 1 30, U  KB 

NIOWCK; Rym k 3

K T O
się zajmaja lo.em  dwnmilionowegc. d łim u  pol­
skiego, osiedlonego za Ooeauem. Komm ząleży na 

tem, aby wychodźlnro polskie nie wynaradawiało się, leor aby iatnie- 
ląoe jui kolonio polskie stały się podstawą i zarodkiem zdolnych  
do samcdzialnego rotwojm narodowagti «p»ołe izeństw nowopolakioh. 
Komu salaży na utrzymaniu saisb , łąosnc śń  dachowej Ma-der -y 
z rozprószoną po świooie ludnością polską Kto dąży do nawiąza- 

hai

4 0 0  kwad >a ni d. sprzedtnii frost 
to  sąZni, w iadim iśó 18 Satilehr. 1 - i

P r a w d z i w i ,  tanio poleca chustk. 
wl sikowa, bwchsny, r*c* iki, resetki 
wałn.s is, cku< tki do nosa, Antonina Lr 
Ml, Koralniska 8. S—3

O g r  d n if i i  
granicą lacha wo

p< diu. sa n  pobynie ja
wykształć ■'nr uosiokuj

bdpcwiadiuaj posady na rrdyna yą rer  
ta Drohobycz.

F r a  i -  i  A fcuem icsa pr/,am zła «n  
na u icf ZimoroHcz* 5 Uprrs*a i . t  nadal 
o łaikawa wzgla ?y Szanownej Publicz­
ności t -  3

f t  M a n w y a s c k  mt* Radymua m 
'•rai kowital paralUU - w U  raku 

oa-*awió kościół *1 ji długi, 10 m. ’»a 
- ik i'  6 m w yi >kt, f  ib-> r, -ro»"»y skle­
piania, drewniany, dach dachdiką 8 ry T, 
albo dr^wnl ay n» po murówca ;o 
kryiy Panawi* przedsiębi iroj * ckcs swa 
jfarcy a dodaniem ikrnmoega rysunki m -  
dedać najd lej do 1 marca Dod a ira-aoa 
W . (Wraki Rorw-ailca o. p. Jarosław.

fi 3
P r a k i y k a z t  gospadrfrciy snajdzi* e  

m far z n i r  od 1 m i re i Z głcs-eria Zie 
a ;.n ln  p. s a rastan'a Krain H—4

U a  . ta .  e k s n a m i c m -  n j m  z 
S’ą*k* górnaga. la ł 88, śem t , pijtnaś t- 
la* pr-> zaw oieia obacnia na r>oia<Lit‘ 
-a ta fc  majątku *yczy ta. .w i zmieni- od

, ,  ,  A . — ^ ---- .kwlatmia lu^ lłaci, Obznajomiony da»k«
^ * i t  ł,0“ UK0J' 8(1 1 “ *rCŁ n tla  prawaaianiam rółnaj badawli, koltu- 

nwzglądma ac lylko kam ydatow, którzyL. iBgM j prac'a ko zyiarskiaga Adrei 
w terowych gcrzalniach p m o w .l i ,  Odpi r  ]0 post rait Tarnów 1 - tly iWI&dBCtW ■aonw/aib il> 7««>a/ln A AK tar «

mii stosanków handlowych z koloniami i emigranyą polską do or­
ganizacji handlu narodowego na tla św .icew  m d» rozwoiu p o l­
skiej handlowej geografii, kto wijszck szuka dokładnyoh informa- 
oyj o ek'nomioznym stanie rożnych krajów, ta i zaprsnumaruje to -  
bla jsdynie w swi jem rtdzaju p smo polskie, o-gau F o lsu ig o  To­

warzystwa haudlowo-geografioinago, dwutygodnik

„Gazetę FŁandlowo-Geograficzną".
Prenumarała w ynoal: W  monarchii Aust.-W ęg roosni«3, półrocznie 

1 rJ. 5o ot. — "W Niemczech rooznie 6, półrc zuie t  marki. 
Każdy a abonentów, który złoży odrazu otłoroanną prenume­

ratę otrzyma ako premię odwrotną pnoztą bazpłatnie pieśnią jllu- 
m.rowi.ne dzGło prof. dr Józefa Sienuradikiego p. t.: „Z W irs; awy
ao Równika, wspamnlenla 2 pudróży po Amaryc* Pałudniawej1',  £

lioznemi illuatruoyami J  Ryszkiewioea i J. wadź kiego.
Na koszta przesyłki premii należy dołączyć 25 ot. 

R edakcja i Adruinistraoya :
L w ó y r ,  -u i l i  a ’ 1.  I S .

17
Jirosławiwa r

■ąJsyłaó
Zburów.

do Zarządu dóbr 
i - 3

t ł t o i  n a a c n  ,  sdrlnago powrokuj* fol. 
•xrk \ a  ratioło p Kulikow płac a 100 
słr i wikt. 8 - 3

M w i e  p r s a w  Blunta, uo atogowznia 
traw, i.onicsyn, aeńakiag i ząbu itp , w sta 
nie snairłni* dabrym, aa połowa :any do 
,iabycia w Nowem sioła, yc zts Kulików, 
I i . j i  s  nJcŁ kontow ała -a  L a o w e , akc. 
Tow srr atwia handlowam 85 złr 8 - 3

B l s r a  w r w i a d a w c z e  Rync : Itr. 
28 pelaca sdolnago ia » y s i« ty  a dobrymi 
świadectwami, kawalarz praktykcwan>go 
wa wssyatkici m uiynark  3 —3

F a i r a r k  u . 1 morgo j  i a » i  jo wy- 
uHarrzwtan a B liiizy .h  wiadomości sdziali 
A. B . p, r. Jaworów 8 - 8

l*1 a r ■ i i o n ę d n a  T o  s a n y a t w o  
od . H j p a d k ó ł  " possnicujr akwia/to 
rów dla Lwowa. I i e ł a c h o a l  . trzymają 
pośrsebst instrakeye. Ourty .amaa lc 
l iara asionnikóa i ogłotsen Plohna pod 
Ac

J t k o M B  kawaler poazakojo posaiy  
na ordyaaryf. AOraa ,£ki num “ aasziiów .

P ł ó t n a
b l a l l k a ą  z t f ł  i w ą , r ą j a a l U ,  c i i  u  
a i e c i k l ,  ż r e l l u k i  i t. p. własno wj 
rohy ipnodajo po conadl fabrycznych Kra 
jowo Towaraystwo tkacka .^rzadka* w 
swym świaZu ą .^ d iooyga  akłaOzio w t Lwo 
wi* przy aliry fiilik ik .e |u  1 i  ^amów e- 
nia ■ pi, w Biji pr im , nadsyłać wprost 

do Krosna.
P o a a ie o sd k s in iw  elegancko umączona 

(kcioplatnla) ikladająua j i f  z 5 p hc < 
knausi ia piarwaaam plansa przy ulicy 
Techaiakia; je it » r  z do i i , |a i a  
»4caa a ab k rartalnia ia  Jana u60 ałr 
kwartalni* Zgl .szonia J i L, 318 Ctn 
tralne Biorę Ugłosaau Lwaw Ł  ja ra ł  
k a _ l l ____________________________ i - s

f n k i y k a a t a  do oandlu z l ildanu  
taiasami azkół średnich poszukują do za 
oipowiadniam wynagrodianiaia miotia • 
n*B Zgł*aaau>a ais* no pod adr som S.
&  Lwów, bióro iklonnlkow 'Jls-.awikiego.

Kalendarze
V* SU Ci. 

zaMiaat po 60 U  mośna doatac a  L*oi,a 
Bodoka. Craiahska 8. Kwotą trzaba nada 

słać pr akazoB lub Barkami

Perlumcrya
z piarwizo-zędnyak fa­

bryk francuskick i 
angielskich &

<>■

^  Nailapiza

PUDRY
i wazaRue pnybory  

to a lto w a

*X‘ k i
. ' LWÓW. ^4

Masa woskowa
d e  z ą p n a z o z a n ia  D o d łc g  

z łmłrryki

Fryderyka S c h u t o a
uznają została jako nejtrwalaai i 
bajlopara do nabyoia prawie w 

każdym handlu korzennym. 
S ł o t n y  w k ła d  w e  L w o w ie  

B y n o lc  4 5 .
R o k  z a ło ż e n ia  1 7 8 9 .

* Paryśa naimodniejsze przypięcia na głową Ejretty , 
Kwiaty, Pipra Itd. Pr yjmie zamówienia na aw i,ża wieńce mirtowa 
I weleny ślubne — polecam te stroje po umiarkowanych cenach.

M ,  T O P O L N I C F i A
we Lwowie plae Marjaski 10.

Wielka insprucka loterja__________________Ciągnienia niaodwolalnie 2 U lutego.
CHówni -■ ygrin s

O O O
b o r a n
gatówką z 2#% potr.

L o ij ro  $9 kr. ptiaczją: M J  m zic. fii*< i Stoff M Klartaid S im u ily  i jLan 
dau r ar.asnn i Faigmai un ttustaw M.‘. SrhaUer tai 4 i K a is ir ,  A . Schal 

leohcrg i Syn, 8ak«! i L ilian-

^ l a  p ą c z k i !
—.01 ct.
-  34 rt, 
—.«o ot

1.30 ct. 
— .5* ct.
- ,io ci.

-  -80 ct

M ą\a  parzłaóski- 0 0 0  p42 kil* . . . .
•malac wegiarski nsip i-zrin lejłzy sól k ile  

M n łf  dwarsUa sw iiz i ttia  pół k ilo 
Ma” io lsd a  mora * .  i g tig rw s 1 kila 
R ó łs sm eśans 1 wnil ,
Kim pat} wizaUde 1 słoik ad
Ansnayy konbtara ! ><aik . . . . .

J a r z T ^ 1 <3.0 grair.ii3Ww.i3.aa,
Gri «*k  m łalziatk . sw-aony 1 da la  
F  laiku w strąć ksch suszona 1 deka 
Julian lerzynka 1 d ek i . . . . .

W i alh-.a kun sarwy freecuikia w paukech .
JDrćTo

Indyki, barytu, kapłony jak i  kazly. ssjąca, u ryb, Banóecza poiaca najt**i*j

W ł a d y s ł a w  B a i a n t
Lwów u! Halicka l. 3

-  .85 et. 
—.84 ct. 
- . * 8  ct.

Poleoa i w ą

F a b r y k ę  k o r k ć w
ka*a’ońssuoh do beszaK i butelek

L .  J  M ł i S e w a k i
Lwów uL Orauaóalra 1%

H A U O yJb K l
K R E D łT S W

p r z y j m u j ®  ^ k ł a d k i

EC s  1  ą, z  e  c  z  3g:
o p r o c e n t o w u j e  t a k u w e

A—arykaóskia Irukareie o * rp ich ka 1 
ozukoy »ch calem nsiychm iista-Tari wyko- 

_ nywanis »d -e <• 'ych kart, cyrkm «r ;y, ita 
c i »ai ,ń wasalkiago r a śz . a , nnmarsryi itd. 
Z 13' caeiooksm i złr 3, 181 c^oianksmi 
sir 2.60, z '*« c ic ia n k u s złr 3, z 516 
*■ 11 ,nki *ri słr. 1.76, % 880 cnionkam i złr 
4 5 , li -Tiiie -  poduszką farbową w w u y st
k ii  Lalary jak i z polski* I tkcantami. Co- 
a li.a  za 1 ’ lt« iką. W żery darmo i opłitL ie

M. Rundoakln, T ab e rs tn sse  35
Tj ą  3 0  0 0 0  

przeżycie
złr- uożnt. nabyć n>

H a n d e l  H e r b a t y  1 K a w y

EDMUNDA lii K DLA
we Lwowie plac M arjafki I. 10.

poleca najlepsza fiiu cK i

Jhb. A  W  Y
ło ljc a

HEHHATĘ
z Moi majowego

V, kl. Cong- zi. 1
Botachoną csaina 3 .— 

a zbiór maj awy 8, - 
Kayaow m m  . 4 . -
Mi ra g o  1* London 4 .— 
W>».ewki herbat . 1-30
y  /s ic  b  na ła p ., 

jarbat , . . . 1,M

Redaktor odpow iedzialny: L u d m k  Mirałoweki

o smaku azysto aromatyi mym, któ­
ra rozsył, iranco lułacoaa ós kai 
d t "*acyi pocstrwfij 4'/, kg, a wo- 

Tocsku pól kf
Pmrtonoo . . . . %, -  -.90
Cubc gruboziaralita . ś .b l  —.9*
Oaylon dalona . . 10.— 1 .--

a przednia . 16.40 
s śrub. ziar 19 75 
parfawa . . 10.75 

M oo» Tabaka aromat 10.75 
Jawa slots . . . .  10.75 

w p r k a w a i l i  n iw  t l e n y  a l e  
Aaao i*i— z prowłacy' wyżyła j j f  odwrotni  pocztą

m ajątek
' ^ m r t o ó c l  1 0 0 . 0 0 0  z ł .

Wyjaśni* 4  udtsieia J Stry?how- 
«ki, Kraków, Karmelicka 2 6

Zarząd dóbr Przewrotne p. Gło­
gów poleoa pewne

nasienie
ł u b i n u  ż ó ł t e g o

100 worów.
Sso kilo wag- wraa l workiem  

loco staoya kolei R zeszów  6 zł.
Zamówienia zadatkowe, prze 

ayłki za pobraniem.
5 „

i Stary 'ta/i^nac1 04
l-C-8 ,
j_Og z wir.a własnego chowu, dostarcza od nąj-
1 1>8 pierwszej jakości 3>łanue 4  cratelii za 6 zł;
1 ,88  albo 2 litry za 8 zrr., młody 2 litr* 4  « łi

' 80 eent. B e n e d y k t  H e r t L ,  v f l

f*kpior 1 taorygi Fijałkowunoi w Btoł^jT

™  S » n » a y t t  H e r t l .  wła*"4#: 
dóbr, zamek fiolltaoiL przy UaaahHi w B

Idei#?
W

O l a

« b > w n t ^ I i  Z a ł u s k i c h !

Realność we Lwowie
w ąizeilicm em  połgan iu , wolna ed po­
datku lat 12 pu; ae.ra i 5 610 z ł-  w a. 
ncrn»g > deihofo  zkłi dsja-a s if z dwa- 
is i-o  i ij ksm oBicy (3 uoikacyji i willi 

stylowej wybudowanej z najw iększy* kom­
fortem (11 pokoi mieszkalnych, 9 gospr 
darskich, wodociąg/ ł**ian ki sutarany, 

ogród za «tarem: drzewami atc).

do z&miany

na dobra ziemskie
Uwzględniona bsd | .y ll o otarty dóbr i  

dobrą flebą, li sam i budynkami w do- 
bi ji «tani* Dwór po ądny wym sg1 >y. 
W iększa ahuzsry, ob aążony snzcznisjszs 
pofirczitą I:.w . kręć ziem. mogą rowniai 
być przyjęto.

Bliżswa wiadomość tylko dla re- 
f lektanłów w kar 'Ciaryi adwokifca 
Ora Zygmunta AiarynowsKicgo we 
bwwoie ul. Jagidlońtka l, 12.

*wr • \rm bśĝ biuiu s—h*1 /m

. ‘ Ew “
Ł r* :'

c -:

ta gf  ■
L t 1

a 8<8 * . R * !  o

f6 a ^ . S ,E „ „  _
•a

f c sT8 Tl

li!!-*
Bi S *"•

i 8 & j• r t o Srl "**

S-&3
. a 'I ! i 'R «  jf-

< ° r'O " * ̂ ni► I ■ -m CQ s«HC i* ft
■a S i * ?

A

A r t u r  KtiścicKi
(SIRIU3Z)

Lwćp., ulica Zamar siynżw sva I. O 
idom własny) ulica TrzżDiega Maja 

liczba 2.
poleca wprost * Ameryk-' wybor­
ny k a w ę  pół kilo zł. 1. — '*ai- 
lepsze h e r b a ty  pół kilo zł. I.b0 
do zł 6. — k o n i a k  kuraoyjuy 

butelka zł. 180 do zł 5.

Zeazytam : po 15 centów
nsbrwać można

_ D i i ę f a  A. hr. F r e d ry
całość w 26 zadsy-acn 

D z i e ł a  S z e l Ł s p l r g u  
cal ić w 80-ciu zesz/tuch. 

tronumarowzć mr śaa

W  K s i ę g a r n i  P o l s k i e j
W F  f iW O W lI

tud: :a i we wuystKick k«iagam<ack.
GlOtamr t»hry«ta»\ r zli 1 wj-sylkowy Fiarw- 
szaj galicyjski*' S a ita -n i owoców i warzya 

na sposób am erykaasd orządzony 
pad firm^

J .  M i c h n i k  w  B o c h n i
po:ae» zkempleta eane paHety ja , stew* za 
zzanyca z dabraai soaziay-n  ;.r*ynak i  

•w atów  Dechaótridi jaht. t i :
Zupy war-ywna ^Jahanna- 45 i 60 ant. 
Groszak lslouj lukrowy 85 c*t Fzsalka  
zielona kraianz 85, 60 et. Fzasika sspa- 
-agawa 3P, .65 ct. HaJ-cher Karett 86 et 
I ipio, k 30 ct. l i c  ta w 35 ct Kaj uita  
brnktaiska 50 et Kapusta w M -ia  vó ct 
r aprsta iwyaroju do apnZuiaków 35 ct. 
Kspntti acerwom tałatewr <fu ct. Kalv- 
i  oki i o  fet. Jfebum 36 ct. Sylery 26 aC 
Pistra izkii i 5 ct. Pory 50 ct. koper 15 
ct, Jabłt a stragan* Bampotewe W cwlart 
kack / ki^Zkacu 40 ct, Grutzki strugam 
u w p t/o w a . cal w ptłówkach i ćwiart- 
kuci, 6. 30 et. Żliwai kompotowa i >1brsy- 
nia 25 eh Śliwki .‘.nu aat .F raaa ia i 36 
cl W isnta '*  ct ilrrewkl 20 c Marmo­
lada z rengiotow 1 sir. Pa f i l u  stawkowe 
przycisraj* 1 kfr. *6 ct. Towidłu z grz 
atak i |Zsła« d2 ct. Faary owocowa 6* at 

Grzybki zajprzedmejste 35 ct. paeskt.. 
1 pacraa z ponutagóloTch jartya wystar­
cza na 30 da 45 porcyj lub ta larzi, 1 pa 
•z -a  owaaaw aa lO do 30 porcyj azrH 
za 1 dzuis i oorcyz) kosztuje od wól dc 
6 ct.

Sp iżom  wzrz; wz i awaaa b**hraitii 
prsawyózeają twii za iwy a., włazciwym ie -  
bkatnyui smakiem Spazóbutyctz jast prz 
ity , uiam  w ,eis t a le n  i i z i .t jc  w ważsii
1 i,m1z j jt sabat warzywa iu l  owata przez
2 u d z ie -  p o cz t*  jata świsśa przyrządia 
i getwwaó,

Tfzrzywt bacha i u i t  w ao-aa r  uiajsou  
trz m »p. L >>tarwi i-, tlę  wyborni* lat kil- 
ki nia wacąa na dobroci

Cotasiki s n u  ■ szczegółowym epitOB
wysyta się na ś^daule ouwrotma.

dklad- utrzymi ją : w Krakowi* a.dmwnd 
B lunak Kpnek A f i , r  Dąbrowy Walary 
B - 4 ł  ar‘ ikarz. w Jarotławii A. Turni- 
dąjtki, wt Lwowie Lionard Boleok nuca 
Katorego 1. £ w Prian ?ślu M. Krug, 
w u. zapala £  B rantz, w Gzaraiowoac .
i  Tzbakst at Gijnz. w ffzatuw ia &t Mi- 
iwrewaka i Sks, w D rnaabycn Taa.it 
Jzbłohsk., w Tzraowia F . Laszozyiuki 
w Tarnopolu lipom S k sw is itk i  

Oiitnamona 16 m rialaiai na w/ztawach 
ki>i*wych i zagranicznych w uondynii 
1878 i wa Lwowia 1894 r. zlot. medalami

Słowuiczek
o b c y c h  w y r Ł Z o u r

ok«- 10 0', 0 wyrazów 'ibcpah i łacióiKicn 
przytłów i zantansyi w n a z ij j  bowio 
używanych, iraz z ich aokładna abjz- 
i ijisn iu Canz w opruwia 76 ct- L a na­
bycia w# wszystkich ksiągz-nizch. Zz na­
der Unii o> prs< .az-n? o l  ct. wytyłta Uka  
wy f * t *o w p ltw ct A l t b i s »  w M 5 k  

l e r ,  u w l s ,  ml. H  t i s r e g o  * ! /

Do w y d zie rża w ie u ia
na Podolu trzy folwarki jd  84 mara* 1898 
Jadar foiwsrk obujmaja 10S) m orgór  
grami., gorzeu ia  1 awa młyny lłrug' 
fo U a -k  obtjn.*]* 69f' m rgów. T  ztc . fał 
w u k  sh*'mąji 380 m irgói Buzszl w i 
do*.nz ć : Obszar d..orsK< Horolaict, (oboL 
_______________ Hurtłtyna)

u t i d l i a .  z goow ką .'.800 zf*. 
y . t  "> ciwaiy ac >ar(L mlrztnagfe Inter 
.ci. Błizsza wiadomosa ginitycu pracy 
t a ia ś  nam sanna Lwów 1—2

JtaU giir ca trą ogn iofw alą  k z tf  8i- 
korsKa, połta r ł i . i  ,:• trobuina. 1— 8

D rukarnia n r . 3t= M au ieck ig o  i  S p ó łk a  H o te l Ż o rż a  Zar-ządoa W - Hoctak,


